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DYSKUSYJNY MIESIĘCZNIK 

SPOŁECZNY KULTURALNO -
Nr. 4 (23) Warszawa, kwiecień 1939 Rok III 

Nasz wniosek na Zjazd Walny 
Naczelnictwu Związku Harcerstwa Polskie· 

go został przesłany przez dhów harcmistrzów 
dr. Ludwika Bara i inż. Gustawa Niemca nast-?­
J:Ujący wniosek na zbliżający się Zjazd Walny 
Z. H. P. 

• ZJAZlJ WALNY ZWIĄZKU HARCERSTWA 
POLSKIEGO UCHWALI(: RACZY: 

"(1) UstanaWia się aż do odwołania przy 
Naczelnictwie Związku Harcerstwa Polsklego 
Główną Komisję Starszego Harcerstwa (G. K. 
St. H.) w następującym składzie: kierownik -
powołany przez Przewodniczącego Związku 

i dwóch członków- wyznaczonych po jednym 
przez Naczelniczkę Harcerek i NaczeJ.njka 
Harcerzy. 

(2) Główna Komisja Starszego Harcerstwa, 
jako specjalny organ Naczelnictwa Związku 
Harcerstwa Polskiego, ma następujące zadania: 

l) troskę nad zachowaniem ideowej posta­
wy l jedności całego ruclm starszoharcerskie­
go, opracowywanie w tym względzie wytycz­
nych i wskazówek dla kręgów starszoharcer­
sklch; 

2) opracowanie projektu odrębnej redakcji 
prawa harcerskiego dla starszego harcerstwa; 

3) opracowywanie wytycznych społecznej 

pracy starszego harcerstwa oraz zasad współ­

działania starszego harcerstwa z innymi orga­
nizacjami; 

4) czuwanie nad współpracą kręgów żeń­
skich i męskich oraz kół bru·cerzy z czasów 
walłt o Niepodległość w kuźnicach hm·cer­
skic_!l. ud!telani~Imzówek i zbieranie spo-

~lńe:leń; ' 
5) o ganiz anie ó ólnopolsklch zlotów 

)>.ów acy ~lars.J.P.Ilarcersk j; 
li) pll!ePtowadzellie i{u,lownych studiów 

w sprawi@ łi:J:tgów "starsfbfucerskich miesza-
nych męlkq-•ńskich i przlgotowanie odpo­
wledrllch ~8\~ej sprawie. 

7)(ozważentei'rganizfcyjnych i progra· 

~ 

a .chiwum 

mowych zagadnień starszego harcerstwa na 
wyższych uczelniach i opracowanie zasad har­
cerskiej pracy akademickiej; 

8) opieka nad pismem starszaharcerskim 
"Brzask" i nad innymi wydawnictwami star­
szoharcerskimi; 

. ' "t .. 
9) przeprowadzenie gn..utownych studiów 

nad zagadnieniem utworzenia Głównej Kwate­
ry Starszego Harcerstwa; 

10) inne zadania starszoharcerskie, zlecone 
przez Naczelnictwo Z. H. P. 

(3) Uchwały oraz projekty listów okólnych 
treści zasadniczej, Główna Komisja Starszego 
Harcerstwa. przedstawia do wiadomości Na­
czeJ.njctwu Z. H. P., które może wykonanie 
niektórych z nich uzależnić od swego zatwier­
dzenia. 

(4) Główna Komisja Starszego Harcerstwa 
porozumiewa się bezpośrednio z Głównymi 

Kwaterami i Zarządami Okręgów, w sprawacil 
związanych z jej działalnością. 

(5) Główna I<omisja Starszego Harcerstwa 
ma być ukonstytuowana i rozpocząć prace w 
ciągu miesiąca czerwca 1939 r . Sprawozdanin 
z jej działalności łącznie z jej wnioskami ma­
ją być przedkładane co r:>ku Radzie Naczel­
nej. 

(6) Wyniki prac Głównej Komisji Starsze­
go Harcerstwa wraz z opracowanymi przez ni.1 
wnioskami, oraz konkretne projekty co do 
spraw wymienionych w ust. l pkt. 2, 6 i !l 
przedstawi Rada Naczelna na następnym zwy­
czajnym zjeździe walnym Związku Harcerstwa 
Polskiego." 

(-) inż. Gustaw Niemiec (-) dr:· Ludwik Bar 
harcmistrz. harcmistrz. 

To nasz wniosek! 
Jest on wynikiem długich !"Ozwazań i dysku­

syj na tematy orl!anizacyjnc i programowe star­
szego harc.!rstwa, prowadzonych od Z jazd u Na· 
roczańskiego w 1936 r. prawie bez przerwy d:> 
ostatnich dni. Redakcja "Brzasku", która zam;e­
szczała dyskusyjne wypowiedzi na te tematy, 

. --

widzi w zgłoszeniu powyższego wniosku na Zjazd 
Walny Związku - niejako zamknięcie pierw­
szego okresu wysiłków dążących do uzyskani" 
samodzielności starszego harcerstwa. 

Sprawa la wchodzi już na porządek dzienny 
7•a:-clot \)(/~inc.go, 'l że!:>., w r.• jwy.i.~zej in•taar.ii 
na,;zej organizacji zdetydowano o l)'m, czy star· 
sze harcerstwo ma być małe, czy du.i.e, czy lo 
mają tylko "filistrzy i weterani" przy dru· 
zynach młodzieży, czy też starsze harcerstwo ma 
być jednym z głównych członów organizacji. De­
cydując tak czy inaczej Zjazd Walny weźmie na 
siebie dpowiedzialność za przyszłość starszego 
harcerstwa. Nie można Zjazdowi Walnemu o tej 
sprawie nie mówić, bo zagadnienie jest pilne 
i ważne. 

Obecnie, gdy mowa o starszym harcerstwie, 
zl!łaszają swoje własne interesy organizacja har­
cerek i organizacja harcerzy. Chociaż obydw•<.~ 

organizac je stać na dobrą wolę porozumiewania 
cię, co do pewnych spraw wspólnych, to jednak 
jest to niewystarczające, gdyż uzgadnianie zwy­
lde trwa długo, a zresztą i tak pozostają niektóre 
sprawy sporne nierozstrzygnięte. Ma to wpływ 
niekorzystny na rozwój starszego harcerstwa. Po· 
i rzcbny jest więc stały rozjemca i opiekun, któ­
ryby ponad interesami organizacji harcerek i 
harcerZ)'• miał prawo roztaczać troskę nad ogól· 
1•ozwiązkowymi interesami starszcl(o harcerstwa. 
Takim rozjemcą może być naszym zdaniem Głó­
wna Komisja Starszego Harcerstwa . .Tako usta­
newiana przez Zjazd Walny będzie korzystać 
">:e s;r,czcgólnej powagi i zaufania. 

Dlaczego nie zmiana Statutu? Pytanie b 
,:awiają zwolennicy niezwłoc>:nego ut.worzeniiL 
Głównej Kwatery Starszego Harcerstwa. Odpo­
windamy im, że ze względu na dobro organizacji 
w obecnej chwili wniosku o zmianę statutu nie 
z~łnszamy. Pozostawiamy lo przysz.łości. Tym­
czasem zaś w ramach obecnel!o statutu, zgłasza­
my wniosek, który może w poważnym stopniu 
poprawić warunki rozwoju ruchu starfzoharcer­
skiego. Tak postępując, kierujemy się przeko­
naniem, że wszystkie władze harcerskie życzli-
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J. Faszezewski (Gniezno) 

w obliczu Zjazdu Walnego 
Nadchodzi termin Zjazdu V\;alnego, a z tt>r ­

minem tym zbliża się moment ważny dla 3tar­
szego harcerstwa, moment decyzji o jego s.t­
modzielności i żywotno~ci lub dalszej w~ge~ 
-tacji. Dyskusja nad artykułem druha Bara- p. 
t .. o samodzielność staTszego 'harcerstW•1 · 
-dobitnie wykazała potrzebę, ba, nawet koni.-!­
czność powołania do życia Główn~j Kwatery 
:Starszego Harcerstwa. I aczkolwiek dyskll!;ja 
ta w .. Brzasku" znałazła stosunkowo slaby od­
dżwi<;k, to jednak instruktorzy starszeharcer­
scy kontaktujący sic: bezpośrednio z Leren'3m 
mieli możność stwierdzenia pozytywnego u­
stosunkowania się rzesz harcerskich do wy~u· 
niętej koncepcji niezależności harcerstwa d<'­
rosłego. Zarówno w dyskusji brzaskowej, jak 
i po kr<;gach podkreśla się okołiczno.Sć, że 

nadszedł już najwyższy czas, aby położyć l{rer, 
rozbiciu starszego pokolenia harcerskieg" 
(harcerze, harcerki, harcerze niepodległoś ­

ciowcy); potrzebę zorganizowania się w jeden 
wielki obóz ludzi dorosłych; gotowość zwar­
cia szeregów, aby w jedności znale~ć silę do 
realizacji hasła harcerskiego podboju ·społe­

czeństwa polskiego. Na specjalną uwagQ za­
sługuje ogóh1a opinia starszego harcerstwa, 
co do konieczności zbudowania wspólnej plat­
formy społeczno - politycznej, t. j. do wypra­
cowania na . podstawie prawa harcerskiego 
WŁASNEGO STANOWISKA w życiu publicz-

_...._.,,._l !f;n !<raju. W sprawie koedukacji zaznacza 
się też naogół zgodność poglądów. Za małymi 
wyjątkami, jakie_ dadzą się wytłumaczyć nie­
:znajomo;cią rzecry, starsze harcerslwt• wypo­
wiada się za koedukacją, mniemając słusznie, 
iż na kierownictwo działalności kr<;{lów i 
wspólnej organizacji wpływać zawsze bęcłzie 
nie płeć, a wartość człowieka i jego Lwórcze 
ustosunkowanie się do życia. - Obecnie w o­
bliczu Walnego Zjazdu starsze harcerstwo wy­
stępuje z hasłem zdobycia dla siebie samo­
<lzielności, oraz z ufnością, że jego postulaty 
natrafią na zrozumienie i pozytywne rlo nich 
ustosunkowanie się obradujących na Zje:i:clzie. 

ST ARSZOHARCERSKIE DZISIAJ. 

Gdy przyjrzeć się bliżej życiu dzisiej~zego 
starszego harcerstwa, lal wo jest zauważyć, że 
m imo różnych biadoleil i kwileń ruch H<lSZ z 
każdym rokiem p rzybiera na sile, ksztolluje 
się w ruch ideowo -· społeczny. BezpO'II'f(ltnie 
minęły te czasy, kiedy sądzono, że harc?r.>two 
kończy się z osiągnięci<'m pełnoletnośc-i Zy­
·cie owemu błędnemu pojęciu zaprz~cz;yło. 

1 dziś świadomi jesteśmy wszyscy, że właści­
we harcers two zaczyna się dopiero, grly mo ­
-żemy działać wśród starszego społeczP.Jistwa. 

Jednocześnie wiemy też, że wychowano nas w 
-drużynach młodzieżowych wczoraj po to, aby-

.. l • ...... ' .. . - • ' • ;... .-~~,. ...... --· .... 

w ie w~~ acować i dopomagać będą Głównej 
Komrsji"Siarsze arccrstwa w jej pracach, j<'.-

fto pow · przez ·azd Walny, chociaż nie 
będzi o wła a statut ustalona. 

D~żenia stru;zego ha erslwa do samodziel­
-.o=ci zyskały vP•C.ągu~st. nich lat zrozumienie 
Qyczlifą prz.,fchy~oś w lu poważnych osób. 
Mamy nadzl • , że równ· i a Zjeździe Walnym 
nie ie, czliw ~c· i przychylnej almo-

archiwum 

śmy dziś we wszystkich dziedzinach zycia 
zbiorowego wiedli czynny, pionierski i twóJ·­
czy żywot. Bliski już czas, kiedy w polskim 
życiu społecznym wezmą udział karne $Zeregi 
armii starszoharcerskiej . . Nie będziemy dalej 
w pojedynkę zmagać się z przeciwnościami 

życiowymi i powoli zatracać cechy typu har­
cerza. 

Harcerstwo przestaje być .,szkółką .. , idą 
inne czasy. Wszak nie napróżne wyra~tałiśmy 
w atmosferze radosnej wspólnoty obozowej, 
w atmosferze walki z gnuśnością i przeciwno­
ściami, nie nadaremno w czasie ogniskowych 
gawęd i leśnych poszumów kształtowały się 

nam dusze i serca miłujące kraj. Pragniemy 
zespołowo wprowadzać do społeczeństwa lad 
i sposób bycia harcerski: przekształca(: obłudę 
na prawdę, słabość na siŁę, umartwienie na ra­
dość, snobizm i oderwanie od świata na gro­
madną służbę Polsce. Chcemy Ją uharcerzyć. 
I to pragnienie, pożądanie jest hasłem na­
szym w dniu dzisiejszym. Nie zamykamy przy 
tym oczów na przeszkody piętrzące się przed 
nami, nie zapominamy o znojnym jutrzP.. 

NASZE JUTRO. 

Przed starszym harcerstwem życie stawia 
do rozwiązania cały szereg poważnych zagad­
nień. Trudności są olbrzymie, a wybór w dro­
gach, jakimi iść mamy, nadzwyczaj odpowie­
dzialny. Pewnego rodzaju znaki przydrożne 
są już ustawione w ,.Brzasku .. przez wiP.!u dru­
hów wspólpract~cy~ z tym jedynym pismem 
naszym. 

Nie ulega kwestii np., że harcerstwo ma 
być ruchem społecznym niezależnym od żad­
nych ugrupowati politycznych i ideowych, że 
ma być same w sobie zorganizowaną siłą twór­
czą. Coraz v,ryrażniej mówi się, iż naczelną 

ideą naszą jest wyłączna, dozgonna służba 

Narodowi, Polsce, że wszystko to, co przeczy 
Jej wielkości, staje się nam wrogie. Wiele mo­
żnaby w podobnych, jasnych dla nas, sprawach 
pisać. Nie będę jednak obecnie poruszał sze­
rzej zagadnień ogólnej natury, a raczej chciał­
bym krótko i konkretnie napisać o najbliż­
szych zamierzeniach starszego harcerstwa. 

Pierwszą zatem naszą czynnością winno 
być całkowite zrealizowanie hasła mobilizacji. 
Hasła wysuniętego przez VIII Zjazd St. Har­
cerstwa. W szeregach organizacji znaleźć się 
co prędzej muszą wszyscy, co po harcersku 
czują i myślą w Polsce. Mobilizacji tak pojętej 
nie można przeprowadzać w formach organi­
zacyjnych przejściowych i bez wspólnych 
wtadz naczelnych. Mając to na względzie, u­
ważam za konieczno$ć możliwie najszybsze 
v,ryodrębnienie się władz starszego harcerstwa 
w Główną Kwaterę. Sila wewnętrzna i ekspan­
sywność st. harcerstwa po pewnym przejścio­
wym okresie chaosu reorganizacyjnego nape­
wno wydatnie wzmoże się pod bezpośrednim 
i wyłącznie do tego celu ustanowionym kie­
rownictwem władz naczelnych i odrębnych 

władz lokalnych w terenie. Równocześnie z tą 
akcją trzeba zabrać się do szkolenia instruk­
torskiej kadry starszoharcerskiej. O ile chce­
my, aby ruch nasz rozwijał się z biegiem cza­
su, aby organizacja jego była zwarta i jedno­
kierunkowa w działaniu - to należy przede 
wszystkim zająć się szkoleniem kierowników 

pracy. W tym celu na pierwszy ogień skrzyk­
nąć wypada nie pospolite ruszenie przygod­
nych ciurów, ale ludzi harcersko gorących, 

twórczych, solidnych. Ludzie ci na piśmienny 
zew władz będą może musieli na rzecz sprawy 
łożyć pewną chwilową ofiarę z obowiązków 
rodzinnych i zawodowych, lecz napewno chę­
tnie to zrobią, gdy ich się uprzedzi o nadzie­
jach w nich pokładanych. Wzamtan jednak 
władze naczelne muszą dołożyć wszelkich sta­
rań, aby wysiłek ludzki nie poszedł na marne. 
Chodzi tu o dobrą organizację, ustalony pro­
gram, o zapewnienie możliwie najlepszych 
środków szkoleniowych na przeprowadzenie 
kilku kursów instruktorskich. 

Bez tego robota nie ruszy. Ciągłe będą w 
środowiskach poszukiwania w ciemnościach 
niewiedzy nowych dróg, ciągłe balansowanie 
słabszych jednostek po obcych ideowo pod­
wórkach, ciągłe rozpoczynanie pracy od nowa 
i ciągłe zryvvy. 

Konferować, ustalać wytyczne działalności 
dla ruchu i precyzować jego cele mogą naczel­
ni wodzowie nasi, oraz zjazdy starszeharcer­
skie - instruktorów trzeba szkolić. - Emer­
son słusznie mówi, że .,mglistość, nie określo­
ność, bezcelowość w działaniu pracowników 
pochodzi tylko z tego, że do nich przesiąka 
mglistość, nieokreśloność i bezcelowość kie­
rowników ... Z tą też chwilą, kiedy władze star­
szeharcerskie wyszkolą dowódców, w terenie 
ustaną narzekania, dezorientacja. Srodowiska 
świadome swych celów ruszą w zgodnym wy­
siłku naprzód. - Oto pierwszy etap pracy. 

Następnym zamierzeniem winno być po­
głębienie wśród członków zrzeszeń starszehar­
cerskich uczuć przyja:/.ni i wzajemnego zrozu­
mienia się. Będzie to okres uzgadniania z pra­
wem har.c:erskim ludzkich światopoglądów, o­
raz okres formowania się gron harcerskich 
z ludzi łączących się na życie cale węzłami 
przyjażni, gron przeze mnie nazywanych roda­
mi. Jednocześnie starszeharcerscy instrukto­
rzy nawiążą ścisłą współpracę z instruktorami 
młodzieżowymi dla wspólnej wymiany zdań 
w sprawie wychowania młodzieży w myśl po­
trzeb st. harcerstwa. 

Trzecią fazą poczynań będzie przygotowa­
nie ofcnzywy na społeczeństwo. Ustalanie tak­
tyki i sposobów uharcerzenia życia zbiorowe­
go winno być osią prac tego okresu. 

Wreszcie ofenzywa, walka o harcerski spo­
sób bycia szerokich warstw społecznych. Wal­
ka nie na jednym odcinku życia, a w każdej 
jego dziedzinie: kulturalnej, społecznej, poli­
tycznej, gospodarczej, zawodowej. - Tak więc 
nakreśliłem w telegraficznym ujęciu najbliż­
sze zamierzenia, starając się przejrzeć nasze 
jutro. 

Ufajmy, że zamierzenia te zrealizujemy 
szybko po to, aby stanąć przed nast<;pną kartą 
historii ruchu starszoharcerskiego; kartą, któ­
rą trzeba będzie pisać inaczej niż dotychcza­
sowe - zwarciej, mocniej, wprost heroicznie, 
bo będzie ona wtedy zarazem kartą hislorii na­
szego narodu. 

Parniętac jeno nam będzie zawsze trzeba, 
że starszemu harcerstwu nie wolno iść na kom­
promis z życiem. Nie możemy się pogodzić 
i nigdy nie zgodzimy się z tymi, którzy tylko 
z wiatrem przychylnym, z falą iść pragną. Ten 
kto ma przed sobą cel warty życia nie może 

• 
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M. towiński (Warszawa) 
• 

O mobilizacię st. harcerstwa na wypadek woiny 
I. 

Z wielką radością dowiedziałem się o za· 
rządzeniach Druha Naczelnika, mających na 
celu przygotowanie Organizacji Harcerzy na 
wypadek mobilizacji. 

Przypatn1jąc się ostatnio robocie harcerzy 
clochodz<) cło przekonania, że szła ona nieco w 
złym kierunku, że potrzeba nam jeszcze przede 
wszystkim .,bojowości" i planowych przygo· 
towm1 na wypadek wojny. 

Przeżywamy okres niezmiernie ważny -
bez precedensów w historii. 

Przypominają się lata 1914 - 18 - 20 -
lata walk o Niepodległość. 

Musimy być stale gotowi cło obrony. 
Musimy na wypadek wojny wywalczyć mo­

carstwowe stanowisko Polski w świecie. 
W sytuacji naszej nie wystarczą same ma­

nifesty i deklaracje. Potrzeba nam pozytywne­
go, a nade wszystko c z y n n e g o ustosun­
kowania się cło zagadnień obrony narodowej 
i do w a l k i o potęgę Polski. 

N i e p r a g n i e m y d z i ś w o j n y - po­
trzebny nam jest pokój do odrabiania zaległo­
ści na różnych polach - a l e w a 1 k i s i <: 
n i e b o i my. 

Pragniemy mocarstwowego stanowiska dla 
naszej Ojczyzny, chcemy Polski Chrobrego i 
Jagiellonów-jeśli zaś nie osiągnie się tego na 
drodze pokojowej polityki - to w razie spro­
wokowania nas do wojny wyw·alczy to żołnierz 
polski. 

Pamiętamy, że dużo naszych rodaków oraz 
ziem historycznie, wojskowo i gospodarczo 
ciążących do nas, (dla których stanowimy wy­
raźne zaplecze - źródła naturalnej egzysten­
cji) - leży poza naszymi granicami i wpływa 
ujemnie na nasze polozenie wojskowo - gos­
podarcze. 

W razie wojny granice nasze mogą wi.;:c 
ulec tylko dodatnim zmianom, aby zwiększyć 
potencjał obronny RzeczypospoliteJ. Nie ma­
my nic do stracenia, więcej do wygrania. 

S l ą s k O p o l ski - to zwarty blok oko­
ło pół miliona Polaków od wieków osiadłych 
na tych ziemiach. 

G d a ń s k - choć zamieszkały w większo­
ści przez Niemców - to odwieczny port pol­
ski, ujście Wisły, to naturalna rlroga wodna 
Bałtyk - Morze Czarne. W czasie wojny e­
wentualne otwarcie jej nawet siłą - jeśli dy­
plomacja nie da sobie z tym rady, będzie na­
pewno mniej kosztowne, a więcej pożytku i 
majestatu przyniesie Rzeczypospolitej niż bu­
dowa do Gdyni kanału omijającego .. wol­
ne państwo". 

P r u s y W s c h o d n i e - odwieczne zie­
mie Mazurskie, stracone przez złą politykę, a 
zniemczone przez nieubłagane postępowanie 

ać polski świat!" 

archiwum 

fot. S. L. Załuski. 

Krzyżaków-muszą w razie wojny znalel.ć się w 
orbicie naszych wpływów - politycznych, go­
spodarczych i wojskowych. 

Byliśmy zawsze tolerancyjni i wspaniało­

myślni. Nie chcemy nikogo gnębić, ale nasi są­
siedzi powinni zrozumieć, że nie tylko bądzie­
my bronić tego co mamy i nie damy, jak mówi 
Wódz Naczelny, .,ani guzika od naszej sukma­
ny", ale wyzwani do walki, dążąc do mocar­
stwowego stanowiska Polski, odzyskamy to, 
co faktycznie do tego jest niezbędne. 

Nie wstydźmy się wielkich planów i każde­
mu wyrażnie mówmy .. S l ą s k - G d a ń s k 
- M a z u r y" - to potista·..,·owe wanmki mo· 
carstwowego stanowiska Polski. 

Sytuacja ogólno-światowa jest i w najbliż­
szym okresie będzie dla nas przychylna. Wszy­
stkie pruistwa, z wyjątkiem III Rzeszy, - we 
własnym interesie chcą, abyśmy byli silni. 
Zwłaszcza obecnie nasze akcje polityczne idą 
bardzo w górę. 

Te momenty powinny wzbudzić w nas nie­
ugiętą ufność w powodzenie najśmielszych pla­
nów, jakie nam chwila obecna narzuca. 

Pragnąc pokoju i niezmordowanej codzien­
nej pracy dla wielkości i dobrobytu w Pań­
stwie, nie możemy już nie myśleć o każdej e­
wentualności. 

Prawdopodobne jest, że w obecnych 
warunkach s. t a r c i e dwuch mas dążą­
cych do wielkości, nawet gdy jedna z nich 
jest nastawiona wybitnie obronnie - jest nie­
uniknione - a więc musimy się liczyć z tym, 
że w o j n a będzie, w o j n a calego Naro­
du, próba sił i nerwów! 

Musimy się do niej przygotować - aby w 
odpowiedniej chwili odparować uderzenie 

Tl. 

Czy my harcerze - jesteśmy na tę chwilę 
gotowi? 

Czy jesteśmy do czekającej nas w a l k i 
lepiej przygotowani niż w roku 1920 - Inimo 
blisko 20 lat pokojowej pracy? 

Ostatnie zarządzenia są jednym ze zwia­
stunów zmiany dotychczasowego entuzjasty­
cznego, ale za malo czynnego nastawienia, 
zapowiedzią przygotowań, dobrym początkiem. 

Już w okresie Zaolzia poczyniliśmy szereg 
doświadczeń, które trochę za póżno są wyko­
rzystyvl'ane. 

W okresie np. gdy mobilizacja, a więc przej­
ście ze stanu pokojowego na stan wojenny, wisi 

-· -

pra.w'ie'_n_a_w-.łosku - nie można dyskutować np. 
.. zasady", kto ma brać udział w pracy .,wojen­
nej" -cały ZHP., czy Ochotniczy Korpus Har­
cerski. 

Szereg rzeczy, które nas czekają na wypa­
dek mobilizacji można, a nawet trzeba zawcza­
su przemyśleć, przygotować i zorgru1izować, 

aby w chwili jej zarządzenia nie czynić zalnie­
szania, a naprawdę pomagać. 

MOBILIZACJA - moralna, personalna i 
materialna, oraz cały zak~'!s prac dla poszcze­
gólnych ludzi i komórek organizacyjnych, 
wszystko to dziś w_okresie wojen totalnych, 
wojen całych Narodów, gdy na jednego żołnie­
rza .. walczącego" przypada w gł<;bi kraju kil­
kunastu żołnierzy .. przygotowujących" odpo· 
wiednie środki i nastroje walki- musi być na­
leżycie zorganizowana. 

Nie jest żadną tajemnicą, że nie tylko w 
wojsku, ale we wszystkich instytucjach pań­
stwowych, samorządowych, przemyśle i t. p., 
są specjalne komórki organizacyjne (biura, wy­
działy, referaty) przygotowujące mobilizację. 

To samo musi być w harcerstwie - jeśli 
naprawdę poważnie do tych zagadnień chcemy 
się odnieść, jeśli chcemy być jako organizacJa 
wyższej użyteczności, brani w rachubę przez 
Władze Państwowe. 

Praca jest już zaczęta, ale w porównaniu 
do innych odcinków robi się za mało i za wol­
no. 

Przygotowania te muszą być robione obok 
naszej normalnej pracy wychowawczej, a więc 
muszet je robić: specjalni ludzie. Ludzie znają­
cy sic: z jednej strony na harcerstwie, na jego 
możliwościach .,mobilizacyjnych", a z drugiej 
strony znający potrzeby· .,wojny" i możliwosci 
wykorzystania harcerstwa na różnych jej od-­
cinkach, a więc wojskowi -harcerze. 

W rzygotowaniach tych sam entuzjazm, za­
pał i dobra wola - nie wystarczą - potrzeba 
choć trochę wiedzy wojskowej. 

Należy natychmiast w Naczelnictwie i Głó­
wnych Kwaterach, w Okręgach i I~omendach 
Chorągwi p~wolać do życia odpowiednie Wy­
działy, trzeba zebrać chętnych, wciągnąć do 
rotioty więcej wojskowych. 

Będziemy więc zgłaszać nie tylko manife­
stacyjne oddanie się do dyspozycji Naczelnego 
Wodza, ale będziemy zawsze proponować ro­
dzaje pracy, których się podjąć możemy i pro­
sić o wyraźny ich przydział. 

(d. c. n.) 
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c z u w A 
.. Zagadnienie obronności kraju jest 

jakby zwornikiem naszych zalożeń 
programowych 1 sprawdzianem na­
szej pracy''. 
M. Grażyński (Z przemówienia 1.V.38). 

Charakter przyszłej wojny wymaga bar­
<dziej niż kiedykolwiek zesp olenia i przygoto­
wania całego spo~ecze1istwa. Jego życie nie 
m oie ulec dezorganizacji i bezprawiu, bowiem 
s ilna i po lqżna armia musi mieć oparcie o zor­
ganizowaną i przysposobioną do obrony kraju, 
m oralnie si lną pozostałą część społeczeństwa. 

Jeśli uświadomimy sobie ogrom pracy , ja­
ki spoczywa na tych, którzy tworzyć mają za­
plecze dla armii - zrozumiemy jak wielką ro­
lę odegrają kobiety. 

• 
Mamy za sobą legendarną niemal tradycję 

b ohaterek powstań, ciężkiej, wielkiej służby 
strzekzyń, drużyniaczek, peowiaczek, żołme­

rzy ochotniczej Legii kobiet i tych, co były za­
wsze tam, gdzie zjawiło się widmo śmierc1 -
sanitariuszek. 

Mamy za sobą piękną tradycję ochotniczej 
służby, która żyje wśród nas. 

W roku ubiegłym Sejm i Senat, uchwala­
jąc ustaw·ę o powszechnym obowiązku woj­
skowym, ochotniczemu udziałowi kobiet na­
dal sankcję prawną. 

Jak ważne zagadnienie stanowi przysposo­
bienic do obrony kraju w ruchu kobiecym 
świadczą uchwały Wielkiego Kongresu Społe­

czno - Obywatelskiej Pr11cy Kobiet · (czerwiec 
1938 r.), który wezwał w;;zys tkie stowarzysze­
nia ,.do integralnego włączenia do programów 
pracy przygotowania do obrony kraju". 
Oclpowieclziałność za przygotowanie ogółu 

kobiet i prowadzenie pomocniczej służby woj­
s kowej posiada Organizacja PWK., jako sto­
warzyszenie mandatowe do tych prac na tere­
n ie kobiecym z ramienia władz wojskowych. 

25 marca b. r. w okresie mobilizacji s ił ca­
łego społeczeństwa wobec ostatnich wydarzeń, 
odbył siq w Warszawie Nadzwyczajny Wal­
ny Zjazd PWK. z udzialem przedstawicielek 
władz państwowych i delegatek organizacji 
kobiecych. 

Istniejące od r. 1923 Zrzeszenie Organiza­
<:ji Kobiecych w formie Komitetu Społecznego 
Przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju roz­
wiązało się, a dla jednolitości działania dele­
gatki poszczególnych organizacji zgłosiły 

21wój akces do Organizacji PWK. 
Organizacja Harcerek Z. H. P. przystąpiła, 

j ako jedno ze stowarzyszeń - członków współ­

-działających. Do Rady Głównej Społecznej we- · 
:szły dlmy: hm. H. Sakowiczówna (z wyboru) , 
hm. M. Krynicka - Naczelniczk a Harcerek i 
hm. J. Łapińska - Komendantka Pogotowia 
.Harcerek, jako delegatki Z. I-I. P. 

Przyj<;lo wspólne wytyczne i uzgodniono 
·Qbustronn· współdz i ałanie Organizacji Harce­
·r~ K. 

tychże wytycz-P~cla· nipktóre 'ą tki 

mych: 1 
Wyt 'fZne jvsp działania OrRanizacjl Harte-
r eln..P. W. K., śflilon o tstronnie (wyjątki): 

.. Ucl\waly, < rzą.'Pzen a t. p. władz PWK., 
·dotycząc'e- Or anizacji ar erek jako cz łonka 

\. >vspói<;ltiłłil) ~.9 PW ~lsą przekazane do 
~lro\4rit\ j~~stk~ ' 5 anizacyjnym Orga-

-v­
archiwum 

nizacji Harcerek jako zarządzenie Naczelnicz­
ki Harcerek. Władze PWK. nie wydają zarzą­
dzeń bezpośrednio do niższych szczebli orga­
nizacyjnych Organizacji Harcerek. Wszelkie 
stosunki między PWK. a organami Organizacji 
Harcerek są utrzymywane wyłącznie za po­
średnictwem Komendantek Organizacji Harce­
rek . 

Przyjmowanie do PWK. harcerek jako u-· 
czestniczek i czloukli1 należących bezpośred­
nio. · Harcerki w wieku powyżej lat 15, które 
pragną zostać uczestniczkami lub cz łonkiniami 

PWK., należącymi bezpośredn io, otrzymują w 
komendzie hufca harcerek karty organizacyj­
ne ustalonego wzoru, zawierające wykaz służ­
by kandydatki oraz zezwolenie odpowiedniej 
władzy harcerskiej na wstąpienie do PWK . 
Karty te przedstawiają komendantce PWK. od­
powiedniego szczebla. Organy PWK. nie przyj­
mują harcerek nie posiadających kart organi­
zacyjnych. Harcerki powyżej lat 18 mogą zo­
stać członkiniami rzeczywistymi PWK. bez od­
bywania okresu kandydackiego, jeżeli wykażą 
się posiadaniem stopnia wymaganego przez 
Organizację Harcerek i podpiszą dekłaracj<; 
członkowską. 

Zależności służbowe osób należących rów­
nocześnie do Organizacji Harcerek l bezpośre­
dnio do PWK. W stosunku do uczestniczek i 
członkiń należących bezpośrednio .do PWK., 
a pozostających równocześnie w czynnej służ­

bie harcerskiej , PWK. posiada pierwszeństwo 
w zakresie dyspozycyjności. Harcerki ucze.~l­
niczki i członkinie PWK., należące bezpośred­
nio, mają prawo uzyskiwania w Organizacji 
Harcerek stopn ia i pełnien ia funkcji instruk· 
torek specjalności, przyczym zalicza się im w 
ramach odpowiednich programów harcerskich 
wyszkolenie uzyskane w PWK. Nie mogą na­
tomias t pelnić fun kcji instruktorskich wycho­
wawczych (drużynowe, hufcowe i t. p.). Har­
cerki chcące się przygotować do pomocniczej 
służby wojskowej lub do służby zastępczej z 
ramienia PWK. wstępują po uzyskaniu karty 
organizacyjnej do PWK. i przechodzą tam 
przeszkolenie. Po odbyciu przeszkolenia mogą 
one przejść całkowicie do PWK. lub pozostać 
jednocześnie członkiniami Organizacji Harce­
rek. Na wypadek wojny Organizacja Harcerek 
liczy jedynie na te harcerki - członkinie PWK., 
które na zapotrzebowanie władz harcerskich 
PWK. pozostaną na placówkach Organizacji 
Harcerek objętych akcją Pogotowia Harce­
rek." 

Musimy zrozumieć cel i znaczenie tego po­
rozwnienia organizacyjnego, by nie traktować 

przystąpienia do współdziałania jako podpo­
rzadkowania sic całkowicie P\IVI<. z zalrace-. . 
niem odrębności ·organizacyjnej i programo­
wej, co tak całkowicie fałszywie komentowa­
ne już słyszałam. 

Więc jakże my, Harcerki, przygotowujemy 
się clo tego specjalnego zadania, które dZ iś 
stało si ę zagadnieniem naczelnym?.. . 

Cała nasza praca ha rcerska, prowadzona w 
zastępach i drużynach w oparciu o stopnie i 
sprawności, mająca wychowywać dzielnego 
człowieka i dobrego, świadomego swych obo­
wiązków obywatela - jest przez to samo 
przygotowaniem do obronności. 

Gra - ten zasadniczy element systemu 

M Y 
skautowego ma usprawnić, przygotować do te­
go, co wypowiadamy w słowach przyrzeczenia 
- do służby. 

Natomiast w warunkach specjalnych i na 
wypadek wojny formą służby jest Pogotowie 
Harcerek . 
Każda harcerka ma obowiązek przydziału 

służbowego: 

- w pomocniczej służbie wojskowe), 
- w Pogotowiu Harcerek , 
- w służbie zastępczej z r amienia PWK. 
(Instrukcja w sprawie usprawnienia i służ­

by ogłoszona w .,Skrzydłach" Nr. 1-2/35 r.). 
Pogotowie ogłoszone przez Naczelniczke 

Harcerek obejmuje bądź całą orgamzac jq bąd:i; 
tylko poszczególne tereny. Komendantka Har­
cerek powołuje Komendantki Pogolowia Cho­
rągwi. 

Pogotowie obejmuje wszystkie instruktorki 
czynne i urlopowane harcerki, wędrowniczki, 
starsze, byle i samotne harcerki. 

Zrozumiałe, że cała akcja oprzeć się musi 
na instruktorkach, na które spada większa je­
szcze odpowiedzialność za prowadzone prace 
oraz na starszych harcerkach, jako na elemen­
cie dorosłym, samodzielnym, który najbardziej 
winien być gotowy do służby. 

Przysposobieniem harcerek do obrony kra­
ju, tym jaka praca nas czeka, zajmę się nieco 
dłużej: 

Nie czas teraz na krytykę ruchu starsza­
harcerskiego, błędów dawnych lat i fałszy­

wych tropów, nie czas na poj<;kiwanie, że nie 
jes teśmy usprawnione, nie czas na nieporo7.u­
mienia i na niezrozwnienia wzajemne wśród 

ludzi, któ rzy choć taki sam krzyż noszą, nie­
raz bardzo, bardzo są sobie dalecy ... 

SILNI, ZWARCI, GOTOWI - hasło rzuco­
ne społeczeństwu, rzucone wszystkim musi s ię 

stać i naszym hasłem. Nas jest nie tyle ile mó­
wi statys tyka . J est nas więcej, znacznie wiq­
cej. A ile z nas przes tało nosić krzyż, ile ode­
szlo. Dziś musimy się odnaleźć i zejść wszyst­
k ie, bo idą czasy wielkiego Wydarzenia -
wszystkie stanąć musimy gotowe do wielkie­
go, HARCERSKIEGO BIEGU. 

Cała akcja starszych harcerek winna być 

powszechna, planowa, ·skoordynowana, szyb­
ka i winna objąć dwa okresy: przygotowanie 
i służbę. 

Okres przygotowawczy przejdziemy w tem­
pie przyspieszonym, wyodrębniając w nim na­
stępujące etapy: mobilizację, organizację i u­
sprawnienie. 

M O B I L l Z A C JA sił. Starsze harcer­
stwo, element najbardziej może przydatny do 
działania jest najbardziej płynny i rozproszo­
ny. Zaclaniem naszym jest więc zespolenie jak 
największej liczby starszych harcerek zwłasz­

cza tych, które nie mają przydziałów do pra­
cy; powołanie wszy stkich urlopowanych; 
związanie organizacyjne tych, które kończą 

studia i w związku z tym zmieniaj,) miejsce 
zamieszkania; ścisły kontakt z tak zwanymi 
.. samotnymi byłym i harcerkami". 

O R G A N I Z A C J A stanowić ma pod­
s tawę całego dzia łania. S tworzyć musimy sze­
reg jednostek st. harcerskich, istniejące bez­
względnie zgłosić do ewidencji w Hufcach, czy 
Komendzie Chorągwi; przekształcić w kręgi 

starszaharcerskie starsze zespoły w<;drowni­
cze; w kręgach koedukacyjnych wyodręł>'lić 
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J. Dąbrowski (Warszawa) samodzielne, z własnym kierownictwem, gru­
py harcerek; w środowiskach, jtdzie działa 

większa ilość jednostek starszoharcerskich, 
dla koordynacji pracy zawiązywać Kuźnice; 

zwrócić l>aczmejszą uwagę na kamość orga­
nizacyjną i postawę harcerek (mundury); spr~­
żystość, która przejawi się w pierwszym rzę­
dzie w dobrze zorganizowanej łączności, posta­
wić na naczelnym miejscu w organizacji. 

o co nam chodzi? 

U S P R A W N I E N I E. Każda z nas, za­
leżnie od możliwości, kierunku studiów, przy­
gotowania zawodowego, ·winna 'wyspecjalizo­
wać się w pewnym kierunku; powinnyśmy 
stworzyć kadrę instruktorek specjalności, by 
podnieść usprawnienie w drużynach; w jak 
najszybszym czasie zorganizować kursy uspra­
wnienia w zakresie różnych specjalności dla 
wszystkich terenów. Nasza służba pomocnicza 
- to nie tylko służba sanitarna, bo do niej 
w pierwszym rzędzie staną zespoły ludzi przy­
gotowanych zawodowo (medyczki, pielęgniar­

ki i t. p.). Na nas czekają inne dziedziny pra­
cy i dlatego winnyśmy wybrać swą specjal­
ność bądź w zakresie służby z a s a d n i c z e j 
(łączności, OPLGaz, gospodarczej , sanitarnej, 
}>rzeciwpożarowej, świetlicowej, opieki nad 
matką i dzieckiem, prasowej' i t. p.), lub pomo­
cniczej (prelegentki, biuralistki, kierowniczki 
aut, tłumaczki i t. p.). 

Za zasadę przyjmujemy przygotowanie 
gruntowne, odpowiedzialność jednostek, stałą 
ewidencję jednostek i zespołów, gotowych do 
pełnienia .służby w zakresie swej specjalno­
ści. 

Zbliża się okres letni. Obozy winny być 
sprawdzianem w zakresie naszego usprawnie­
nia do służby. 

Jak już zaznaczyłam, z wyjątkiem tych har­
cerek, które związane są zobowiązaniami mo­
bilizacyjnymi wobec pewnych organi.:acyj 
(piel<:gniarki P. C. K., członkinie P. W. lub L. 
A.), lub instytucyj (np. chemiczki, telefonistki) 
- wszystkie pozostałe winny zgłosić się do 
akcji harcerek, a nie podejmować jakichś prac 
poza organizacją. 

Ak c i a nasza w okresie Pogotowia pój­
dzie w następujących kierunkach: 

- przeciwdziałania wszelkiej akcji dywer­
syjnej i szerzącej się plotce; umacniania po­
koju, opartego na zaufaniu do czynników, sto­
jących na czele Państwa; 

- uświadamiania otoczenia w zakresie o­
bronności (zabezpieczenie pomieszczeń, ratow­
nictwo i t. p.); 

- bbsadzania placówek Pogotowia (gos­
podarczych, sanitarnych, opieki nad dziec­
kiem i matką i t. p.); 

- obsadzania placówek zawodowych, opu­
szczonych przez mężczyzn; 

- pracy w charakterze łączników; 
- pracy w Organi.:acji Harcerzy, na miej-

sce kierowników, powołanych do służby woj­
skowej. 

Pracy jest bardzo, bardzo dużo. Potrzeba 
ludzi. 

archiwum 
-

O co nam chodzi? - komu? Tym, którym 
poniższe wyliczenie najniezbędniejszych po­
trzeb Harcers twa przemawia do serca i rozsąd­
ku, do bodźców ich energii społecznej; a więc 
wszystkim, którzy się z nim godzą i gotowi się 
oń upominać i dlań pracować. Tym, którzy go 
uzgodnili i którzy wcale o nim nie mówili; 
którzy pracują i są gotowi, a zarazem rozumie­
ją, że nie wolno uciec od wskazywania błędów 
i ustalania odpowiedzialności. 

Jest to proste wyliczenie, komentarze -
tylko w miarę najkonieczniejszej potrzeby . 

Chodzi nam o r e n e s a n s ak t y w­
n oś c i harcerskiej, o zniesienie hamujących 
ją p r z y c z y n, o realizację niezbędnych 

do niej w ar u n k 6 w. Upominamy się więc 
o pustulaty, k tóre stanowią konkretne wskaza­
nia, zawierają same w sobie zarazem krytycz­
ną ocenę nieodpowiadających im objawów nie­
pomyślnych; 

o pogłębienie samorządu instruktorskiego: 
- zasada w s p ó l o d p o w i e d z i a l­

n oś c i starszyzny za ZHP. (demokra­
tyzacja); wobec tego w s półrządy 
r e a l n e na różnych szczeblach (wy­
chowanie wodzów), 
usprawnienie i rozszerzenie zakresu 
informowania gromady 
o jej sprawach, w jej calości i grupach 
terytorialnych, 
rozpracowanie s y s t e m u konferen­
cji harcmistrzowskich i wyciąganie z 
nich wniosków '}; 

o ideę - program: 
- k o m e n t a r z do Prawa Har'.etshie­

go dla starszych, przedłużający io-:;!O 

post u laty do stosu n ków 
s p o ł e c z n y c h, 

- program pozwalający realizowa·:: te po­
stulaty, system zadań dla rnłodzie.:y star­
Szej, wymagań i n d y w i d u a l n y c h 
i g r u p o w y c h, odznak za ich spel­
nienie, jako o d p o w i e d n i k stop­
ni, sprawności i konkursów dla młod­
szych, 

- prace u r z e c z y w i s t n i a j ą c e 
program, przedsięw-zięcia z b i o r o w e, 

........................................ 
się rozbiegliśmy, k tórzy w burzliwej dyskusji 
na sali nie mogliśmy się zrozumieć, choć no­
simy ten sam krzyż .. . 

Przypomnijmy sobie proste słowa gawędy 
drużynowej o Tych, co pełniły służbę najcięż­
szą i odeszły, pragnienie - może trochę dzie­
cinne - dokonania czegoś wielkiego, wyrze­
czenia się czegoś, tak "jak one" ... 

P~zypomnijmy . sobie słowa, wypowiedzia­
ne kiedyś, przy ognisku, może bardzo dawno ... 
całym życiem ... 

Więc nie mówmy, nie dyskutujmy, nie cze­
kajmy. Plan jest, j uż go realizujemy, ale jest 
nas nie malo. Do pracy stanąć musimy wszyst­
kie. 

W wielkim ruchu zjednoczenia i przyspo­
sobienia kobiet do obrony kraju my, zwłasz­
cza starsze harcerki, musimy spełnić zadanie, 
jakie nam powierzono, musimy j u ż być go­
towe, by ci, którzy na siebie wzięli odpowie­
dzialność, wiedzieli, że harcerki, jak zawsze, 
czuwaj11. 

Maria Stras:r:ewska. 

próby sił; w a r u n k i niezbędne ellCli 
realizacji, np. stan przepisów o współ::.. 
pracy władz z harcerstwem; · 

o politykę wewnętrzną i zewnętrzną Związ­
ku zgodną z programem: 

- ochrona ZHP. w opinii publicznej; nie­
dozwalanie na wybryki jednostek i grup• 
wewnątrz i z zewnątrz, p r z e k r e­
ś l a j ą c y c h w y n i k i prac; sana­
cja korpusu instruktorskiego, usuwanie 
typów m o r a l n i e nieharcerskich; 
wszczynanie i kończenie d o c h o­
d z e ń o konspiracyjną robotę polity­
czną w harcerstwie; · 
aktywność wobec wydarzeń ogólnych~ 
społecznych, politycznych 1 państwo:. 
wych; 

o porozumienie 
w sprawach 
rodziny: 

działac:~:y młodzieżowych 

ekonomicznego położenia. 

- i n i c j a t y w a instruktorów harcer­
skich wśród innych zbliżonych organi­
zacji dla wspólnego przejęcia spraw po­
radnictwa zawodowego, spółdzielczości 
pracy i szkolenia fachowego ; 

o przesunięcie środka cię:ikości w gospodar­
ce Związku: 

- ku tworzeniu p o d s t a w material­
nych do akcji na terenie p o z a s z k o l­
n y m - stanice urządzenia sportowe 
i kulturalne o charakterze powszech­
nym, 

- zahamowanie wydatków na bardziej 
z b y t k o w n e formy pracy i turysty­
ki, na korzyść wydatków na s p 6 ł­
d z i e l n i e pracy, przysposobienie 
z a w o d o w e i w a r s z t a t y, 

- zaniechanie biernego korzystania z sub­
wencji, raczej korzystanie z możliwości 
i ułatwień w z a r o b k o w a n i u 
Organizacji na jej potrzeby; 

o ogarnięcie mas młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, pozaszkolnej, ideologią i pro­
gramem, lojalnymi wobec społecznych 

interesów tej młodzie:ly! ••) 
o realizację harcerskiej koncepcji p. w.; 
o wciągnięcie Harcerstwa w walkę o zdro-

wie społeczne : 

- walka z chorobami społecznymi, 
- abstynencja jak w Anglii; 
o likwidację p r z e r o s t ó w odrębnoś­

ci ruchu harcerek; 
o racjonalny współudział w światowym ru­

chu skautowym: 
- kontakt z biurem międzynarodowym, 
- ochrona przed ruchami antiskautowymi, 

zwłaszcza operującymi nie argumenta­
mi, składnikami poglądu na świ~t. lecz: 
,.zarażaniem psychicznym", emocją (fa­
szyzacja, hitleryzacja). 

Byłoby nieostrożnością i narażaniem się n a 
nieporozumienie - w kilkudziesięciu wier­
szach streszczać obszerny i głęboko sięgający 
materiał, gdyby program ten nie miał za sobą 
l i c z n }'l c h, d ł u g o t r w a ł y c h i w n i­
k l i w y c h d y s k u s j i, w niektórych 

•) O sprawnch samorządu instruktorskiego szczcl!ó­
łowo pisz-ę w artykule w bież. numerze uHarccrstwa". 

••) Szczc~ółowo tę sprawę przedstnwinłem w arty­
kule w .. Hnrcerslwie"' w r. ub. 

(dokończenie artykułu na ostatniej stronie) 

-- l 
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J. Wolny (Rybnik) 

Jeszcze o samodzielności starszego harcerstwa 
W dyskusji nad projektem Głównej Kwa­

-tery Starszego Harcerstwa na łamach .,Brzas­
'ku" dotąd prawie wcale nie zabierało głosu 
starsze harcerstwo śląskie. Czyżby tak ważne 
·zagadnienie nie budziło zaintresowania w cho­
rągwi, która ma największą ilość krę~ów star­
szoharcerskich i największą liczbę zorganizo­
wanego starszego harcerstwa? Stwierdziłem 
niejednokrotnie, że zagadnienie to było przed­
miotem narad i dyskusji kręgów śląskich, jed­
nak wyniki rozważań nie wypadały decydują­
co za lub przeciw projektowi. M ia.ł projekt za­
lety, ale groził leż niejedną komplikacją. 
7rzeba się przy tym zgodzić z dhną Lewan­
dowską : w formie .,plebiscytu" zagadnienie 
należy uważać za żle postawione. 

Natomiast nic moi-na siq z~odzić na \vpro­
wadzanie do dyskmji tonu, w jakim dhna Le­
w andowska wyra7.iła zdanic swoje własne czy 
też żeńskiej konferencji starszoharcerskiej 
(artykuł w mze marcowym .,Brzasku"). Bądź 
co bądż sprawa jest dużej wa~i i poważne trak­
towanic jej nie zas7.kodzi. Zbywanie istnieją­
cych rze:--zywiście trudności natury organiza­
ryjnej czymś w rodzaju ironicznego uśmiesz­
ku i na koszt marn2go jakoby ducha w szere­
gach starszoharccrskich, przy równoczesnym 
.,storpedowaniu" calego zagadnienia widmem 
zagrożonej sillnotlziclności harcerek, wpraw­
dzie ułatwia dyskusję .1\utorce, róvmocześnie 
jednak ulru·lnia wielce u~godnienie wniosków 
realizacy jnydl. 

Nic moin,t si1 również. zgodzić ze stano­
wiskiem clh<t Bara, i.e stm$ze harcerstwo nic: 
w tej sprawie nic ma do s tracenia. Są osrodki, 
między nimi Slqsk, które mają już pewien do­
robek i które odczuwają dotychczasowe braki 
organizacyjne, ale które mogłyby stracić na 
ewentualnym nieszczqśliwym rozwiązaniu te­
go zagadnienia. Nic więc dziwnego, że p rojekt 
własnej ,,Ge-Ki", śmi<1ly, lecz od naszej rze­
czywistości narazie odległy, nie wyw·ołał w 
kręgach sprzeciwów, ale leż nie wzouclził 
przedwczesne!!O entuzjazmu. Osobiście uwa­
:Zam to 7.a kwestię przyszłości. 

V\'ydclje mi się, że znalezienie wiasciwycb 
fNm organi~acyjnych starszego harcerstwa 
llędzie trudne, cłopóki punktem wyjścia refor­
matorów bqdą te liczne szere~i starsze!!o har­
cerstwa, które sobie wyobrażamy i których się 
w niedalekic j, daj Bo,.c, przyszlo,;ci spodzie­
wamy. Takie stawiani" sprawy stwarza prze­
skok miąclzy naszą rzeczywistością i stanem 
prt;yszlym, lukę, która w praktyce będzie jed· 
11ak wyma~ała stworzenia form przejścio­
wych. Projt>kly ostatecznych form organiza­
cyjnych, ustalone na podstawie doświadcze11 
i życio~vych potrzeb. h()dą pewnie trochę od­
mienne od projektów o'lecnych, z konieczno­
ści nieco abstrakcyjnych. 

Trudno również uwierzyć, by kwestia sa­
modzielności harccr<"k, tak mocno podkreśla­

z-dhnę.,l,_ewandowską, była najwłaści­
pn <Lem \~ia do rozwiąztmi<l oma­

wmncg za lnienla. dyby jednak jokiekol­
wiek porv na ~n Lic 'aly komplikować ro­
:z~j tar~'·ar cr~kich f m or~onizacyjnych, 
w_Qwc "~ostu! t resp. <l van i a istotnych po­
trzeb st :r zegu harCcrst :a i I-Iarcerstwa w o­
gólności Jqd- · , moim s r yrn zdaniem, je-
dyn nil:i!ł~i roz~ z ania tych sporów. 
'Wol5r ~e" z · n, ż zapowiedziana ko-

archiwum 

misja ·starszoharcerska przy · Naczelnictwie 
przede wszystkim musi mieć ustalony zakres 
działania - jasno sprecyzowane zadania, na­
stępnie winna się składać z ludzi, dających 
gwarancję najwłaściwszego w skali ogólno­
::rwiązkowej rozwiązania tych zadań, a stosu­
nek jej do Głównych Kwater i innych orga­
nów związkowych będzie taki, aby realizowa­
nie tych zadań umożliwiał. Niezależnie od wła­
snych poglądów na wzajemny stosunek orga­
nów władz harcerskich, nie można bowiem za­
pominać o zasadniczej racji ich istnienia (tak 
coś o tabakierze i o nosie). 

Spróbuję zgrupować najważniejsze przesz­
kody natury formalnej i rzeczowej, na jakie 
napotyka praca starszoharccrska w dzisiej­
szych ramach organizacyjnych. Jako związa­
ny z pracą w terenie, omijam trudności wśród 
władz naczelnvch, choć wiem, że istnieją. 

Niektór.-e z przeszkód są natury organiza· 
cyjnej. Taką jest sprawa finansowa, problem 
instruktorów, wzajemny stosunek starszego 
harcerstwa i · młodszych gałęzi oq~anizacji, 
eraz sprawa odpowiedzialności za zewnqtrzne 
wystąpienia wobec opinii publicznej. Niektóre 
sprawy finansowe wymagają szybkie~o ure­
gulowania, a właściwie już są re~ulowane sa­
morzutnie przez teren; dotyczy lo zwłaszcza 
podziału majątku przy wyod]'(~bnianiu kręgów 
z młodszych jednostek. Sprawa opłat krq~ów 
na rzecz związku, korzystania z tych fundu­
szów, a jeszcze barciziej zapewnienia dostate­
cznie mocnych podstaw finansowych pracy 
starszoharcerskiej w ob~nym stanic nic zada­
wala. Przy tym trzeba pamiętać, że działalność 
gospodarcza starszego harcerstwa, w niektó· 
rych chorągwiach znacznie rozbudowana, zna· 
l azła sobie formy dość s<~morodnc i niczawsze 
najlepsze. 

Problem instruktorski ma dwa oblicza. Trze­
ba zapewnić starszemu harcerstwu dostatecz­
ną ilość kierowników o możliwie dobrych 
k walifikacjach, uwzględniając wzrost zapo­
trzebowania z powodu rozwoju ruchu i pamiq­
tając, że okres inl<'nsywnej służby instruktor­
~kiej ludzi na stanowiskach, jacy przewa;i;nie 
pracują w starszym harcerstwie, bywa różny: 
zawsze pewną ilość in~truktorów starsze har­
cerstwo będzie traciło z różnych powodów. Z 
drugiej strony praktyka wykazuje, że kręgi 

starszohorcerskie są ·rezerv:uarem, z którego 
organizacja czerpie lud~i c!o pracy, zwłaszcza, 
gdy rozwój jednostek mło•1szych na jakimś te­
renie jest zagrożony. Tu leży wiele trudności, 
zazwyczaj ·<:hęlnie pomijanych, których jed­
nak nie da się ominąć, gtly rozwój liczebny i 
jakościowy storszego harcerstwa staje się rze­
czywistością. Przy tym stosunek instruktorów 
zaangażowanych w starszym harcerstwie do 
reszty organiz~:ji bywa :i:ródłl"m kłopotów lo­
kalnych orgonów harcerskich. 

Stosunek kręgów starszoharcerskich do je­
dnostek organizacyjnych .,mlodszego" harcer­
Etwa w praktyce usto la się w Len sposób, że w 
mniejszych i średn;c'' m" .. jsc·owościach krą~ 
należy do wspólnego szczepu z drużynami 

młodszymi ; krąg w mian:; możnośc i l potrzeby 
służy pomocą, radą, jest najleps7.ym kolem 
prawdziwych przyjaciół drużyny. Nie można 
jednok w nieskoilczoność pozostawiać kształ­
towania się tych stosunków w sposób zwycza­
jowy, bo bywa to źródłem zbędnych i szkodli-

wych tarć. Rozwiązanie w ramach istmeJących 
regulaminów tu nie >ryslarcza 

Jeszcze bardziej uwidacznia się komcez­
Pość wyraźnego określenia tych wzajemnych 
stosunków przy rozpatrywaniu sprawy t. zw. 
opinii publicznej. Starsze harcerstwo, jako ży­
wotna grupa ludzi dorosłych, podejmuje różne 
akcje poważne i naszym zdaniem pożyteczne, 
mogące jednak wywołać konflikt z opinią pu­
bliczną i rodowiska lub choćby ataki poszcze­
gólnych osób. Możliwości i wypadki takie by­
wają, bo nie wszystkim ludziom nasza posta­
wa życiowa jest wygodna. Koniecznie trzeba 
stworzyć starszemu harcerstwu taką pozycję, 
która nie narażałaby na ataki mlodzieży har­
cerskiej, a z dr ugiej strony zmusiłaby naszych 
ewentualnych przeciwr,.ków do uważania ro­
boty harcerskiej za robotę ludzi dorosłych, za­
miast spotykanych jeszcze dotąd aluzyj o .,nie­
wtrącaniu się dzieci w nieswoje spra\vy" . Pro­
jekt odrębnej organizacji starsze~o harcer­
stwa zaradziłby temu brakowi, ale mógłby 

skomplikować wzajemne stosunki wewnątrz 
dzisiejszych szczepów i wśród ·instruktorów. 
vVychodzę przy tym z założenia, że to wzajem­
ne przenikanie starszego i młodsze~o harcer­
stwa musi być utrzymane. - Znowu zagadnie­
nie trudne, ale możliwe do rozwiązania. 

Wiele miejsca należałoby poświęcić wza­
jemnym stosunkom harcerek i harcerzy, trud­
nościom i stratom, jakie obecny stan powodu­
je, jednak wobec stawiania sprawy przez dhn<: 
Lewandowską dyskusja będzie trudna. Zakła­
dając nieufność do partnera, można z nim pro­
wadzić ·targ ·albo rokowania dyplomatyczne, 
ale nie rzeczową dyskusj(). 

Tak s ię przedstawiają obecne usterki ustro­
jowe, widziane nie z .,Ge-Ki", lecz z mniej lub 
więcej oddalonych placówek pracy starszohar­
cerskiej. ·Warto je usuwać, nic przeceniając 

jednak ich znaczenia i roli dla całości: roli 
formy, którą ostatecznie życie nagnie, jeśli po­
płynie dostatecznie wartkim prąd<'m. 

Ale starsze harcerstwo ma wiąkszc kłopoty 
od braków ustrojowych. Jeżeli prowadzi ono 
żywot .,skiśnięty", to nie poradzi na to własna 
.,Ge-Ka". Przecież nie inny, a skiśnięty żywot 
wiódł będzie człowiek, który za mało zarabia, 
który pracuje po kilkanaście godzin na dobę 
bez możności odpowiedniego wypoc-tynku i 
bez wyraźnych ...-idoków na poprawę bvtu, któ­
ry studiuje w nieprawdopodobnie ciężkich 

warunkach, który wreszcie heroiczne a prze­
ważnie samotne boje staczać musi z własnym 
OtOC.leniem O jaki taki idealizm. vV lakich wa­
runkach często, nazbyt czc:sLo znajdują się 

starsi harcerze, nie wodzowie, ale ci, co wy­
pełniają szeregi kręgów. A p rzecież nie moż­

na negować wpływu o~obistych warunków 
harcerza na jego postawę w orgtlllizacji. 

Jeżeli zatem stworzenie wlusncj .. Gc-Ki' 
może się komuś na wyższych szczeblach orga­
nizacji wydawać: w obecnej chwili nojwn'lniej­
szym, to w życiu kręgów na pierws1.y plan wy­
suwają się takie sprawy, jak walka o polep­
s~enie położenia młodego człowieka, stwarza­
nie mocnych środowisk, któreby choć: w czę­

ści uwolniły pojedyńczego starszep,o harcerza 
od koniecznośc;i walczenia słowem o harcer­
skie zasody, ułatwiając mu r e a l i z o w a­
n i e tych zasad, oraz konieczność stawiania 
starszym har~erzom celów .dostatecznie cłu-
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A. Loch (Hajduki Wielkie) 

Usprawnić ·działalność 
Jeszcze na łamach "Brzasku" trwa dyskusja , 

jaki prc~~ram ma sobie zakreślić starsze harcer· 
stwo, a już wyłania się nowa kwestia : .,starzv 
harcerze". Mam na myśli ha:ccerzy powyżej 25 

żych, a jednak dostatecznie bliskich i roożli· 
wych do osiągnięcia, któreby zwiększyły zna· 
cznie dynamikę naszego r uchu. Nie chcę po· 
·wiedzieć, że nic w tym kierunku dotąd nie 
·zrobiono. Ale zrobiono za mało, me były vry· 
korzystane wszystkie możliwości, które trze­
ba wyzyskać teraz, podczas gdy sprawa włas­
nej "Ge-Ki" jest cerrajmniej kwestią przyszło­
ści. 

Nie mogę też podzielić poglądu dhny Le­
wandowskiej na rozwój liczebny starszego 
harcerstwa. Nie wiem, czy ktoś chciałby szu­
kać dla starszego harcerstwa ludzi poza Związ­
kiem. Pomimo, że chorągiew śląska ma znacz­
ny procent zorganizowanych starszych har­
cerzy, to z pośród byłych harcerzy wróciło ich 
niewielu, a liczba osób starszych, która zgło­
siła się do naszych szeregów (bez agitacji) 
również jest niewielka. Są to ludzie dojrzali, 
na stanowiskach, czasem po ukończonych 
wyższych studiach, którzy wiedzą, czego szu· 
kają w harcerstwie. Jesteśmy z nich najzupeł­
niej zadowoleni. 

Ale żeby nasze szeregi wzrastały, trzeba za­
trzymać w organizacji całą dorastającą mło­
dzież, przekazać ją w odpowiednim czasie do 
kręgów, usunąć te najprzeróżniejsze sposoby 
pozbywania się walteściowych ludzi z orga­
nizacji. W drużynach i hufcach należy szcze­
·gółowo sprawdzać, · ellaczego nam ludzie od­
chodzą i dlaczego są zwalniani. Dla uniknię­
cia nieporozumień zaznaczam, że na moje za­
pytania występujący ze Związku bardzo rzad­
ko podają drugą część 10 punktu prawa jako 
istotną przyczynę opuszczenia harcers twa. W 
rzeczywistości spotkałem tylko jeden taki wy· 
padek. Na tę sprawę starsze harcerstwo musi 
.mieć zapewniony dostateczny wpływ. 

Nie wiem, czy starsi harcerze, z którymi 
współpracuję, odpowiadają wszystkim wyma· 
~aniom, jakie dhn't Lewandowska stawia "ko­
lumnie w marszu ku nowej Polsce". Zdaje się, 
że odbiegają nieco od jej ideału. Ale wiem, że 
2 - 3 lata temu odbiegali jeszcze więcej , a 
choć nie są idealnymi starszymi harcerzami, 
"odwalili" kawał roboty. Wewnętrzna w.'lrtość 
w dużej mierze podnosi się w miarę wykony­
wanej pracy. Gdybyśmy stanęli na stanowi­
sku, że trzeba najpierw zebrać ludzi bardzo 
wartościowych, zewrzeć ich silnie wewnętrz­

nie, a po tym "wyruszać na podbój" tobyśmy 
chyba nigdy nie wyruszyli. 

Starania o samodzielność starszego .harcer­
stwa rozumiem zatem jako usuwanie stopnic· 
we us~ek1-er-ga1 · acyjnych, wzmaganie tem­
pa ·6Zwoju · dynam · naszego ruchu, ·oraz 

arzani oclp viednicl onn przejściowych 
a okre teg~{oz oju. Oc1r.iScie zakład~m, 

że t · ·zczegóły, · · blisk1y:ontakt organow 
9 n~ln c~ ter1,em i st~m szkolenia nie 
~edą..hamo · ał t o r~wo u, praz że doświad­
·penia z z~res metodyk starszego harcer­
s~a bę'l!!!Y~&~ > zbier leJ 

~v,'W'Zfsłi ~ ""e owną/Kwaterę będzie-
y mi~ą d ogą. 
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lat do czterdziestu, którzy nie mają już ambic ii 
osiągnięcia stopnia instruktorskiego; nie biorą 
również czynnego udziału w pracy wychowaw· 
czej harcer.skiej w drużynach, gromadach. zucho­
wych i t. p .. 

Narazie harcerze ci są jeszcze w Kręgach. Je· 
.szcze bowiem pociąga ich "nowość" życia Krę· 
gu; interesują ich zagadnienia starsz;oharcerski·~ 
ale powoli, z chwilą założenia własnego ogniska 
rodzinnego następuje zobojętnienie dl.a spraw 
Kręgu. Podkreślam: Kręgu, a nie Harcerstwa. 
Harcerstwo bowiem nadal żywo ich obchodzi. 

Nie rozpoczynając dyskusji nad formą orga­
nizacji "starych" harcerzy - jako może jeszcze 
przedwczesnej, - chciałbym wskazać na zanie· 
dbane pole pracy harcerskiej, na którym starz)' 
harcerze znajdą wdzięczne pole do popisu. Po· 
lem tym jest uharcerzenie Kół Przyjaciół Har· 
cerzy. 

Asumptem poniższych uwag było rozważa· 
nie druha Wasilewskiego· w n·rze 10 "B:rzasku" 
z ub. roku., że "harcerstwo jest odharcerzane· 
przez nieharcerskie społeczeństwo". Zastana· 
wiając się nad tą trafną nwagą, doszedłem do 
przekonania, że społeczeństwo zbyt mało wie o 
ideologii Harcerstwa. Dla społeczeństwa "har­
cerz" to chłopak w krótkich spodenkach, uczący 
się sygnalizacji, spędzający wakacje w obozie 
O tym, że istnieje zorganizowane starsze harcer·· 
stwo, mające swe oblicze .ideowe oparte na Pra· 
wie harcerskim; że istnieje starsze harcerstwo, 
mające ambicję być awangardą społeczeństwa, 
o tym społeczei1stwo nie wie. Przyczyną tego 
jest zbyt mała aktywność publicystyczna harce· 
rzy poza Związkiem. Nie istnieje prawie żaden 
kontakt z prasą. O ile istnieje, to ogranicza si~ 
do krótkich notatek, że odbyła się odprawa ta­
ka i taka, i druh X. Y. powiedział to i owo, i że 
za to nagrodzony został huczn},ni oklaskami. 
:'fatomiast brak zorganizowanej akcji poinformo· 
wania społeczeństwa,, jakie to właściwie jest to 
;oblicze ideowe Harcerstwa. Gdyby powstała 
Główna Kwatera Starszoharcerska, to sprawa 
propa,gandy ideoiogii harcerskiej wśród społe· 
czeństwa nieharcerskego musiałaby należeć d9 
jednego z jej naczelnych zadań. 

Narazie rolę informowania względnie oddzia· 
ływania na społeczeństwo w sensie harcerskim 
powinno podjąć Koło Przyjaciół Harcerstwa w 
swym środowisku. Przed tym nakreślę pobieżny 
obraz działalności Koła Przyjaeiół w moim śro· 
dowisku {chodzi o środowisko mieszane urzędni· 
czo · robotnicze w przemysłowej miejscowości 
śląska). Koło liczy zapisanych 70 członków. 
Działalność tego Koła polega na tyn1, że ściąga 
się co miesiąc od członka 50 groszy składki mie· 
sięcznej; zebrań Kola dla wszystkich członków 
nie urządza się ; zebra1i zarządu w ubiegłym ro· 
ku nie było, - przeto zainh ~sowanie członków 
działalnością Koła równa się zer1 . Obrazem tego 
jes t walne zebranie, na k,óre J.lrzychod z.i sam za· 
rząd z drużynowymi. Znaczenia roli K. P. H. 
w środowisku nie rc. .. nmieją ani harcerze, ani 
sam Zarząd Koła. Harcerze (i harcerki) uważa· 

ją, że K. P. H. jest po to, aby dawać. Zarząd Ko· 
ła spełnia swoje funkcje bez ambic ji odegrania 
jakiejś roli w środowisku, uważając swoje fun· 
kcje za mniej lub więcej uciążliwe, i ograniczają-

K. P. H. 
cy swoją działalność do rozdzielenia zebranych 
kwot drużynom na akcję letnią. 

A co wiedzą członkowie Koła o drużynach 
harcerskich w środowisku? Co wiedzą o ideolo­
gii harcerskiej? Nic! kompletnie nic. Czy można 
tedy przyjacielem harcerzy nazwać tego, który 
o harcerzach nic nie wie? 

Roczpoczni jmy więc uh:<• · ·' <· 

czeństwa od K. P. H. Dążmy do tego aby K. P 
H. skupiało nie tylko przyjaciół harcerzy, ale 
przede wszystkim zwolenników ideologii harcer· 
skiej. Drogi do realizacji tego postulatu są na· 
stępujące: 

Przede wszystkim do zarządu K. P. H. win­
ni wejść harcerze "starzy" mający ustałone 
stanowisko w społecze1\stwie, którzy winni objąć 
inicjatywę wszelkich poczynań Koła. Pierw­
szym krokiem zarządu winno być nawiązanie 
kontaktu z członkami koła przez urządzanie c?.:v 
to zebrań informacyjnych, czy zebrań miesięcz· 

nych. Po długoletnim zaniedbaniu. na tym polu 
nawiązanie tego kontaktu pójdzie z początku 
opornie, ale z biegiem czasu, o ile program tych 
zebrań będzie starannie opracowany, kontakt ten 
zacieśni się i rozszerzy na drużyny harcerskie 
Z chwilą nawiązania szczerego kontaktu z człon· 
kami Koła, można rozpocząć informowanie 
członków o zadaniach i celach Harcerstwa, o ro· 
li jaką sobie zakreśliło starsze harcerstwo ; :> 
działalności d-rużyn harcerskich w środowisku 
ich sukcesach w pracy harcerskie j czy niepowo­
dzeniu. Drużyny harcerskie urządzą p:r?.ynaj· 
mniej jedno ognisko dla członków K. P . H.; mo· 
że nawet obó;r. pokazowy dałoby się urządzić 
Albo drużyny harcerskie umawiają się na wiei· 
·kie zawody w formie biegu harcerskie~o lub t. p .. 
na które zaprasza się członków Kola jako obset> 
walorów czy .Zyczliwych krytyków. 

Nie możemy również zapomnieć o prasie har· 
cerskiej: Może uda się wśród członków Kola 
kolportować np. "Brzask". Pl:zecież artykuły 
,.Brzasku" mogą zainteresować swo ją aktualno­
ścią również i nieharce.~;za i dobrze spełnić rolę 
propagatora ideologii harce-tskiej. 

Ale uharcerzone K. P . H. musiałoby roz· 
winąć propagandę ideologii harcerskie j nie tył· 
ko wśród członków Koła,, ale również wśród 
społeczeństwa nie mającego .?:adnej styczności 
z Harcerstwem. Kc!<J P-rzyjaciół mogłoby np 
własnym nawet koszt.em dostarczać ,.Brzask" 
do świetlic robotniczych, związkowych. czy świe­
tlic dla bezrobotnych. Zauważyłem w tych świ~­
t!icach różne czasopism:a, ale nigdy j et:ccze nie 
zauważyłem tam czasopism harcerskich. Może 
dlatego, że dotąd właściwie prasa ha1·cerska 
przeznaczona była albo wyłącznie dla młodzie· 
ży harcerskiej , albo dla ~rona instruktorskiego 
Odkąd jednak wychod4i "Bn-:ask" możaa go 
dać do ręki i nieharcerzom, a i tam zadanie swo­
je dobrze spełni. 

Powyisze uwagj nie wyczerpują jeszcze 
wszystkich możliwości oddziaływania K. P. H. 
na społeczeństwo. Stanowić mogą jednak ju.ż 
podstawę pracy .,starych'' harcerzy. Zapewne . 
"starzy" harcerze w tej pracy czuć się będą do­
brze, gdyż działalność na płaszczyźnie wyżej 
nakreślonej może im dać dużo zado·wolenia i po 
czucia pożyteczności. 

, 
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J. Dudźcówna (Wilno) 

G L OSY z TERE N U 
Harcerstwo przedwojenne wyrosło z tęsk­

noty za stworzeniem ideału fizycznie i ducho­
wo silnego człowieka, zdolnego do wyzwole­
nia tkwiących w nim żywotnych sił i zużytko­
wania ich we wspólnej pracy, pracy społe­

czeństwa, a nawet ludzkości bez zakusów rea­
lizowania kosmopolitycznych idei. 

Z postawionych sobie zadań skauting, jako 
ruch harcerski w Polsce, wywiązał się całko­
wicie. Dał bowiem nie tylko dzielne jednost­
ki, umiejące zorganizować prywatne życie, ale 
stworzył nawet oddziały harcerskie, które wraz 
z żołnierzem polskim kn.vią i walorami cha­
rakteru zdobywali niepodległą Polskę. Wy­
trwałość i zapał harcerzy, waleczność i odwa­
ga - oto pr_zymioty, o których mówimy dzi­
siaj w zastępach harcerskich, m1mo że prze­
brzmiały już echa walk o niepodległość. Zda­
wałoby się więc, że z chwilą odzyskania wol­
ności harcerstwo winno przejść do historii i 
pozostać w pamięci następnych pokoleń mitem 
i legendą. Byłoby to może dość wygodne, ale 
nie rozwiązujące sprawy wyjścia z sytuacji, 
w jakiej się dziś znajdujemy - my harcerze. 

Rola Harcerstwa, dopókąd są żywotne inte­
resy Państwa Polskiego, nie może być skończo­
na; dopókąd jest żywotny naród polski, gdyż 
dzięki swej uniwersalności i powszechności 

głoszonych idei powinno być wynikiem, uła­
twiającym wzajemne z ludźmi współżycie i 
tworzenie nowych wartości. Jest to organiza­
cja dobra nie tylko dla małych dzieci, ale i dla 
ludzi dorosłych, potwierdzeniem czego jest 
przyjęcie calego szeregu tez harcerskich przez 
związki czy stowarzyszenia ludzi starszych. 
Cele harcerstwa są obliczone na dalszą metę 
i realizcja ich nie powinna i nie może obejmo­
wać jednego tylko etapu życia ludzkiego, stąd 
zrozumiały jest rozrost harcerstwa .,wszerz i 
wgłąb", "wzwyż i wdól", zrozumiała jest róż­
norodność wieku i środo\visk, do których do­
sięga Harcerstwo w dobie obecnej. 

Jak w chwili tworzenia się Harcerstwa tę­
sknota za wyzwoleniem człowieka jako czło­
wieka była jednym z silniejszych motorów 
działania, tak i dziś tym bardziej zagadnienie 
to jest aktualne, choć powinno być nieco 
zmodernizowane. "Każda epoka ma swe wła­
sne cele", ma je więc i wiek XX, Harcerstwo 
zaś jako silny już dziś ruch winno mieć moż­
ność bezpośredniego oddziaływania na kształ­
towanie się tych celów i ich realizację. Jeśli 

jecluak w szeregach swych będzie miało tyl­
ko młodzież i to wyłącznie młodzież szkolną, 
nie może być mowy, by w jakikolwiek sposób 
mogło wpływać na opinię i życie publiczne. 
Rzeczywistość pod tym względem przedstawia 
się dość smutnie. Z ,rąk naszych wysuwa się 
młodzież, opuszczająca progi szkolne, a zosta­
je tylko nieliczny stosunkowo zastęp tych, co 
"życiem całym" i .,przez życie całe" pragną 
być wierni prawu harcerskiemu i realizować 
je w ~zel'egac~cerskich. Odpowiada to 
zqstępo,vi ~ukto ·emu innych erganiza-

i ml~d ·e~o"ch. 
Mię zy dljuż ą a pro adzącymi ją istnie-

j~o ezęsto ko \vl . formalna, dowo­
tleP\ czeg.q.,może yć ~że a odprawy przy­
jełuiają e. niCclru\n dru:tynowe. Być 
może, s to dr biazgi, mó1wi one jednak wie-
e i o~ J}i 'tyc~y tan wewnętrzny 
bar~~. ~ksifch odowiskach pozo-
staje ~e~en ~c t mi zieży w drużynach 

pn:et"'śen~en i~ ycję, ale nie z potrze-

." 
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by duchowej i nakazu wewnętrznego, nie z po­
czucia obowiązku i konieczności pozostania 
w szeregach, a jedynie tylko z przyzwyczaje­
nia. Swięci się więc uroczyście .,obchody'' 
drużyny i inne, .. opłatki" i .,święcone", urzą­
dza się jeszcze wspólne wieczorki i... na tym 
koniec. Nie uogólniam tego wypadku, nieste­
ty, jest on dość częstym zjawiskiem nie tylko 
na prowincji, ale i w miastach również. Na 
podstawie cyfr, statystyk i raportów praca w 
terenie przedstawia się nieźle, jednakowoż ba­
czne wejrzenie wgłąb nasuwa wiele pesymi­
stycznych myśli. Ze mamy 'viele gromad zu­
chowych, to nie ratuje sytuacji. Dzieci wiejskie 
dotąd są zuchami, dopókąd chodzą do szko­
ły. Do drużyny potem nie należą, wstępują je­
dnak do Strzelca czy Kół Wiejskich choć były 
przecież kiedyś zuchami i rokowały dobre na­
dzieje. To samo ma miejsce w odniesieniu do 
drużyn w szkołach wyżej zorganizowanych. 
Dopókąd jest się uczniem chodzi się na zbiórki 
- nie przeczę, że bez zapału - owszem, chę­
tniej niż na inne zebrania szkolne, ale stawia 
się je na tej samej płaszczyźnie, co wszystkie 
zajęcia szkolne. Jest to jeszcze jedna dodatko­
'wa godzina tak dla dzieci jak i dla prowadzą· 
cego drużynę nauczyciela. Nauczyciel będzie 
ją mial tak długo, jak długo będzie prowadzJł 
drużynę, uczeń zaś - jak długo będzie uczęsz­
czał do szkoły. 

Nie mamy jednak drużyn czy zastępów, 

któreby były odpowiednikiem "Strzelca", S.­
K. M-u, czy innych organizacyj, choć praca w 
wyżej wspomnianych- nie zawsze idzie gładko 
i bez przeszkód. A przecież w małych miaste­
czkach , szczególniej powiatowych, nie ma 
szkoły bez drużyny. W drużynach element cią­
gle się zmienia, podobnie jak w szkole. 

Gdzież więc podziewają się starsze roczni­
ki, które przeszły przez szkołę i przez druży­

nę? 

Nie,vielki procent młodzieży 'viejskiej i ma­
łomiasteczkowej idzie do szkół średnich, resz­
ta w \viększości wypadków pozostaje na miej­
scu, w drużynie jednak ciągle są tylko malcy, 
miasteczko zaś kręgu starszaharcerskiego nie 
posiada. 16-lelni chłopcy przestali .,bawić się 
w harcerstwo", dla dziewcząt stało się ono 
mało atrakcyjne, szukają więc miejsca, gdzie 
indzie j, choć Harcerstwo bardziej niż inna or­
ganizacja mogłoby zaspokoić ich aspiracje, 
rozbudzić tęsknotę za czymś lepszym, wyty­
czyć drogi we własnym życiu i podporządko­
wać je prawom ogólnym. 

Podobny stan rzeczy będzie tnval dotąd, 

dopóki nie powiemy sobie wyraźnie, dokąd 
chcemy dążyć, co chcemy osiągnąć, jaki mieć 
udział i wpływ na życie publiczne i t. d. 

Mówiliśmy i mówimy o tym dość wiele, ale 
raczej w odniesieniu do Harcerstwa w ogól­
ności, w obecnej zaś chwili najbardziej aktu­
alną sprawą jest problem Starszego Harcer­
stwa. Musimy dość wyrażnie postawić granicę 
między Harcerstwem dla młodzieży w wieku 
szkolnym i młodzieżą poza szkolną od 16 roku 
wzwyż. Przeprowadzone na terenie istnieją­
cych w Wilnie kręgów St. Harc. żeńskich an­
kiety dają obfity materiał ilustrujący pragnie­
nia i postułaty st. harcerek. 

Wprawdzie nie słychać wyraźnych głosów 
za stworzeniem oddzielnej Główne.i Kwatery 
St. Harc., jednakże pokrywa się to z żądaniem 
usamodzielnienia St. Harcerstwa i uniezależ­
nienia go od młodszego harcerstwa. To już 

• 

• 

dość wymownie świadczy, że dzisiejszy stan 
rzeczy pozostawia wiele do życzenia. 

Brak wyraźnych wypowiedzi za stworze­
niem oddzielnych G. Kw. St. Harc. należy tłu­
maczyć przywiązaniem do Chorągwi, Komend, 
istniejącego już porządku, choć wyraźnie czu­
jemy potrzebę zaprowadzenia nowego ładu. 
Istnieje poza tym obawa, co będzie po tym, 
czy nie będzie to zbyt nierozważny krok, go· 
dzący w istnienie calego Harcerstwa. Obawy 
te są zupełnie zrozumiale, bo podyktowane 
troską o dalsze losy. Musimy być przygotowa­
ni oczywiście na pewne ryzyko, ryzyko tym 
mniejsze, im dokladniej i szczegółowiej opra­
cujemy plany pracy i działalności Starszego 
Harcerstwa. 

Harcerstwo męskie i żeńskie pracuje w o­
parciu o tę samę ideologię o to samo Prawe> 
Harcerskie, nie powinno więc być w pewnym 
okresie życia tego zróżnicowania pracy har­
cerskiej, co ma miejsce w obecnej ch,vili. Mu­
simy sobie powiedzieć, że w pewnym momen­
cie przechodzimy do "starszego społeczeń­
stwa". (termin wyświechtany i mocno pro,vin­
cjonalny), które ma możność oddziaływania 
na bieg 'VYJ)adków w kraju i na Ś\viecie. 

Młodsze harcerstwo po,vinno być dla nas 
szkolą, która przygotowuje nas do brania od­
po,viedzialności za to, co się dzieje w kraju. 
Hymn o wiecznej młodości nie powinien pa­
raliżować naszych ruchów i poczynań. 

Młodości naszej winniśmy nadać właściwą 
interpretację, a mianowicie taką, że predysty­
nuje ona nas do wielkich czynów społecznych, 
do realizowania zamierzeń, obliczonych na 
dalszą metę, mających przed sobą perspekty­
wę przyszłości. Młodość, to nie tylko zdolność 
do wycieczek krajoznawczych, wędrówek i o­
bozów, to możność przeprowadzania wielkiej 
akcji społecznej, to zdolność do wyzyskania 
woli i rozumu do kierowniczej już pracy w 
społeczeńsnvie. 

Stąd potrzeba podziału na młodsze i star­
sze harcerstwo, a co za tym idzie, potrzeba je­
dnolitego kierownictwa i organu starszohar­
cerskiego. Młodsze harcerstwo byłoby jednym 
z tych szczeblów, na którym się wychowuje i 
przygotowuje człowieka do przyszłych zadań, 
starsze harcerstwo zaś tvm wyższym szczeb-. . 
Iem, na którym realizuje się już pewne postu­
Jaty natury ogólnej. Nie zrezygnowalibyśmy 
o tyle z dalszego wychowania i samowycho­
wania, że człowiek w zasadzie wychowuje się 
cale życie i nie rezygnuje z dalszego kształce­
nia się i doskonalenia, tym bardziej Harcerz, 
do którego postulat ten winien być nakazem 
moralnym i obowiązkiem. 

Odmienna psychika chłopca i dziewczyny 
wymaga innych metod wychowawczych, stąd 
potrzeba oddzielnego kierownictwa, natomiast 
podział na grupę męską i żeńską w Starszym 
Harcersl\vie jest dość sztuczny. Należymy do 
jecluej organizacji, łączą nas wspólne cele, po­
winniśmy więc iść razem i razem odpowiadać 
za nasze czyny. Wspólne kierownictwo nie 
wyklucza możliwości istnienia sekcyj: męskiej 
' żeńskiej i nie pociąga za sobą rozbicia istnie­
jących już kręgów St. harc. żeńskich, przeciw­
nych koedukacji. Feministki - sądzę, że znaj­
dą teren działania nawet przy wspólnym kie­
rownictwie wobec rozlicznych, czekających 
nas zadań do zrealizowania po przez harcer­
stwo. 

D:r:iś Harcerstwo jest wyłączrue organiza-
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cją wychowawczą, szczególnie ma ten charak­
ter harcerstwo żeńskie. Jest lo jego wielki 
plus, ale i jednoczcśne minus, gdyż wobec te­
go część tylko .starszych harcerzy .może po­
zostać nadal w szeregach i tylko ta, która po­
siada zdolnolici i zamiłowanie do kontynuo­
wania pracy wychowawczej - pozostała zaś 

-część, mimo teoretycznych możliwości, nie 
2najduje dla siebie miejsca w Harcerstwie 
i szuka go dlatego gdzie indziej. 

Jedno więc kierownictwo St. harc. skoordy­
nowałoby pracę, wytyczyło program i ustaliło 
instrukcje, odpowiadające poziomowi umysło­
wemu, wiekowi, zainteresowaniom i środowi­
sku. 

W skład kierownictwa winni wejść ludzie, 
pracujący jui dziś w Głównych Kwaterach w 
wydz. Starszoharcerskich. Kandydaci powinni 
być wysunięci na Walnym Zjeździe. Wyło­

niona Komisja spośród Gł. Kwater powinna 
opracować projekty regulaminów i progra­
mów. Kandydatami na kiermvników pracy st. 
harc. powinni być ludzie trzymający rękc;: na 
pulsie życia współczesnego Polski. Kierownic­
two lo powinno załatwić sprawę interpret;.tcji 
Prawa Harcerskiego dla St. harc. i na jego za­
sadach wypracować światopogląd filozofir;zny 
harcerski, ażeby praca harcerska była opar ta 
na trwałych zasadach i podstawach i nie od­
bywała się nadal od przypadku do przypaciku, 
od zbiórki do zbiórki na biedną dziatwę, od w1· 
cia wieńców na groby w Dziel't Zaduszny i 
<lrobnej przysługi przyjacielskiej do wycieczki 
lub obozu, a wreszcie do czynnego pr.:lestu 
np. przeciwko humanitarnemu stanowisku pro­
fE-sora uniwersytetu w odniesieniu do getha 

Dalej : rozwiązanie kwestyj społecznych, 

ustalenie naszego stosunku do mniejszości na­
rodowych, opracowanie szczegółowyc11 i ogól­
nych programów pracy st.-harcersk;ej i odpo­
·wiednich w tym względzie instrukcrJ us!.ale­
nie naszego stosunku do czynników ildmini · 
stracyjnych oraz ustalenie zależności w ra­
mach organizacyjnych młodsze~o harcerstwa 
od starszego, szczególnie zaś zależności w od­
niesieniu do kadr instruktorskich, ·prowadzą­
cych pracę według istniejących już d:;:'s prze­
pisów dla zuchów i drużyn harccr~kich s·-.kol­
nych. 

W związku z projektem usmnc:cl:óeluiP.nia 
ąt. H. dają się słyszeć głosy sprz'.!· ·' w 11 pOcllo­
dzące z dwóch źródeł. l 0 Są to poniekąd na­
sze własne obawy, by nie po~orszvć sytuacji , 
nie wejść na tory polityki, nie stać siq .,ni le­
wymi, ni prawymi". Dziś już są dość wyraźne 
tendencje do wyzyskania Harcerstwa przez 
różne ugrupowania pol i tyczne, Stąd powód 
sprzeciwu i obawy. 2° Poza tYI1l spotykamy 
się ze sprzeciwem ludzi, czy ugrupowań, wy­
raźnie nie życzących sobie, by Harcerstwo 
2dobyło sobie jakiekolwiek zdecydowane i mo­
cne stanowisko. Są to głosy tych, którYI1l wy­
godnie jest wyręczać się Harcerstwem przy 
różnych okazjach, mieć je jako dekoracje:, ja­
ko .,Madchen fi.ir alles". 

Glosy te powinny nas tym bardziej zachę­

cić do zajęcia wyraźnego stanowiska i roz­
strz.y~rrll;tf!Y"'pr lemu: albo jesteśmy tylko 
'POdbudó ą pod e organizacje młodzieżo­
we, ' aki razie o. '·!my wyrainie granice 
i te en MszeJ\ clziałaln~ci. albo jesteśmy bu-

m { hęś<&~ado~ą społeczeństwa, dla 
,k,tóre~hcel}ly p.ra w\ć }i 'odpowiadać za 
'Jego l nie ylkb jak orywatele i mieszkań-

~0 'itarJ ~a a usamodzielnienia 
-staLgo har~s va. 
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B. Krąkawski (Warszawa) 

Parę słów o starszym harcerstwie 
Do toczącej się dyskus ji pragnę dorzucić 

kilka słów. 

Błędnym według mnie jest mniemanie, że 
utworzenie Głównej Kwatery St. . Harcerstwa 
rozwiąże problem St. harcerski, gdyż o jego 
słabej żywotności dotychczas nie decydowała 
organizacja i forma pracy, lecz .,bladość" za­
dań konkretnych wobec .,głębi" prawa harcer­
skiego oraz bujnego życia akademickiego, na 
terenie którego w pierwszym rzędzie praca St. 
harcerska była prowadzona. Nie należy też za­
pominać i o tym, że w pracy harcerskiej czę­
sto .czynnikiem decydującym jest nie ·prawo 
i ideologia harcerska, lecz zżycie się jednej 
gromady lub związanie się z którymś z wo­
dzów harcerskich. 

Nie występuję jednak jako przeciwnik po­
stulatu Druha Bara - stanowisko Jego jest 
słuszne - jedynie tocząca się dyskusja nie­
słusznie przerzuciła punkt ciężkosci zagadnie­
nia na formę pracy. 

Z drugiej strony chcę podkreślić koniecz­
ność zespolenia pracy terenowej - I gdyby 
nawet Gł. Kw. St. Harc. powstała - należało­

by przewidzieć - podporządkowanie się (z pe­
wną autonomią) niższych komórek władzom 
terenowym - t. j. jakimś komisjom - obwo­
dom i Okręgom, gdzie byliby przedstawiciele 
żeńskiego, ·męskiego i starszego harcerstwa, 
a kto wie, czy i nie kół przyjaciół - a więc 
." biegiem czasu ujawniła by się konieczność 
uzupełnienia zadań Zarządów Okręgów i Ob­
wodów - w kierunku koordynacji pracy har­
cerskiej terenowej - ." tym, ie ideologiczna, 
programowa i metodyczna pozostawałaby w 
kompetencji właściwych władz, jak GI. Kwa­
tery, Komendy Chorągwi i Hufców. 

Pragnąłbym tu podkreślić jeszcze koniecz­
ność ·większego zwrócenia u·.·. agi na teren ro­
botniczy i urzędniczy, gdzie życie nie jest tak 
bujne, jak akademickie, gdzie walki politycz­
ne nie odciągają tak silnie umysłów od innych 
zjawisk i gdzie metody pracy harcerskiej -
obozo\'.mictwo, wędrówki, świetlice, kluby 
i t. p . mogą mieć bardzo dobre zastosowanie. 

Uważałbym jednak za konieczne dla powo­
dzenia akcji zmianę drugiej połowy X p. pra­
wa, która jako postulat wyłqcznie higienicz· 
ny może być zaleceniem, ale nie warunkiem 
przynależności do szerokiego i głęboki<>go ru­
chu społecznego. 

Pragnę też dodać, iż, zdaniem moim, naj­
skuteczniej i długofalowo mo;i.e być prowaclzo-

fot. S. L. Załuski. 

r 

' 

na praca St. harcerska nie w dyskutujących 
Kręgach ·akademickich (aczkolwiek i to jest 
dla pełni pracy potrzebne), lecz w pierwszym 
rzędzie w oparciu o konkretne możliwie wiel­
k ie cele i ośrodki pracy, wokół których będzie 
się skupiać ludzi o podobnych zamiłowaniach 
(nie mieszać z akademickimi sekcjami o po­
dobnym wykształceniu - to zbyt nudne) -
tu mam na myśli stanice dzielnicowe, domy lu­
dowe, ośrodki zdrowia, biblioteki dla ludzi o 
skłonnościach do pracy społecznej, świetlice, 

kluby, boiska dla innych, wreszcie tworzenie 
i prowadzenie placówek gospodarczych. 

ilustrować powyższe ·pozwolę sobie przy­
kładem: - na terenie Sielc istnieje grupa by­
łych wychowanków SSWDU., która w latach 
31 - 34 wychodziła z drużyny ze względu na 
wiek, objęcie stanowisk w zawodach, żeniacz­
kę, wojsko i t. p. - drużyna stanęła prz,ed pro­
blemem utrzynwnia ich dla pracy społecznej 

i harcerskiej i można powiedzieć, że problem 
ten rozwiązała. Rzuciło się hasło bucłowy wła­
snej Stanicy dla Sielc, Czerniakowa i Mokoto­
wa - hasło odległe, wymagające wielu wy­
siłków. Hasło to skupiło byłych wychowanków 
drużyny, przyciągnęło wychowanków innych 
:!eńskich i męskich drużyn i teraz grupa Sta­
nicy, czynnie pracująca, dochodzi do 100 osób. 

Oczywista .rzecz, same wysiłki w groma­
dzeniu funduszy nie utrzYI1lałyhy i nie zwią­
załyby tej grupy - akcja ta mo~ła być na mar­
ginesie prac - jako program (Hasłem budowa 
własnej Stanicy), wic;:c przyszły zajęcia spor­
towe, kulturalno - oświatowe (2 razy w mie­
siącu zbiórki - mz pogadanka na tematy po­
lityczne, społeczne lub kulturalne, drugi raz 
wycieczka do muzeum, teatru, herbatka i t. p.), 
rozrywkowe oraz urządzanie imprez dochodo­
wych. Metoda pracy polegała na podejmowa­
niu się zadań względnie poważnych (co bardzo 
wyrabiało członków - będących robotnikami 
lub drobnymi urzc;dnikami) - i tak: prowa­
dzenie Kasyna Zlotowego w Spale, plaży miej­
skiej w Warszawie i in. mniejszych, które to 
imprezy w wyniku finansowym dały w ciągu 
6 lat około 15.000 zł, a co ważniejsze zespoliły 
i zżyły silną grup"' ludzi, dążących do tego, 
by być społecznie po7.ytecznyml. 

I sądzę, że pój:';cie po l.ej linii było i słusz­

ne i celowe . 
Stanowczo za mało doceniamy możliwości 

pracy w ~ rollowisku pracowniczym ... wymaga 
to jednak lat pracy .... 

l 
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J. Pawliczak (Łódź) 

Starsze 
Czytając artykuł, zamieszczony w Nr. 2 (21) 

,.Brzasku" Dha J. Sosnowskiego p. t . . ,Harcer· 
stwo odosobnione", poczułem się w obowiązku 
stwierdzić - j esteśmy! 

Nie zostałem, wprawdzie, upoważniony prze:~; 
Kręgi Stharc. Chorągwi Łódzkiej, do poniższych 
wypowiedzi, dlatego też, z góry proszę mych 
Przyjaciół łódzkich, o rozgrzeszenie!, jeśli in· 
formacje moje byłyby nie pełne. Przypuszczam 
jednak, że tym Sam)rm - nie zamykam możli· 
wości, do indywiduanych wyjaśnień na łamach 
,.Brzasku". 

Pragnąłbym, aby garść spostrze:beń moich, 
oraz przeżyć osobistych, wśród starszoharcer· 
stwa robotniczego Cho·r. Łódzkiej, jakimi chcę 
się podzielić z Czytelnikami, mogły wnieść lro· 
chę optymizmu w nasze poczynania harcersko· 
robotnicze; a w dalszym, szczęśliwym, rozwoju 
rozpoczętych prac - zaprzeczyły twierdzeniu 
,. ... nie ma nas w środowiskach robotniczych ... " 

Z dziewięciu Kręgów Starszoharcerskich, na 
naszym terenie, mamy sześć Kręgów zrzeszają­
cych robotników i rzetnieślników, oraz trzy Krę· 
gi, których członkowie są pracownikami biuro· 
owymi, urzędnikami, nauj:zycielami, rzemieślni· 

kami, a więc mieszane. Kręgi te zrzeszają ogó· 
łem 250 Stharc. w wieku 18-30 lat. 

Podane powyżej cyfry, nie mogą,rzec oczy­
wista, imponować, gdyż ich stosunek do ogółu 
młodzieży robotniczej Łodzi i okolic jest nikły. 
Niemniej jednak, jesteśmy i rezultaty pracy na· 
szej oglądnięte na płaszczyźnie naszych środ­
ków, nie mogą być lekceważone. 

l tak: w Łodzi rywalizują .,Znicze" z .,Ba­
łuciarzami", ,.Zawiszacy:'' z ~.Nadłódczanami", 
dalej pędzą "Pionierzy", ; ,Poniatowszczycy" i in­
ni, których nazw nie pamiętam. Pr11ca wre, a 
oglądana zbliska imponuje. Nazywają się "Star­
szoharcerzami", a w rzeczywistości, większość 

z nich, to jeszcze-mocno "młodszo-obywatele". 
Zamierzenia ogromne: wyrobienie osobiste, 

kształcenie woli, ugruntowywanie i pogłębianic 
wiedzy i umiejętności zawodowych i ogólnych. 
Służba bliźniemu, pomoc wzajemna w m·gani· 
zowaniu podstaw materialnych w życiu. Organ i· 
zowanie własnych warsztatów pracy. Służba spo· 
łeczna, przez organizowanie świetlic, odczytów, 
gawęd. Zakładanie i prowadzenie bibliotek w 
środowi~-kach robotniczych. Prowadzenie spor· 
tu - bez rekordów - wśród młodzieży robot-. . 
ruczeJ. 

Jednocześnie, środki dla ucieleśnienia tych 
zo.mierzeń - muszą być zdobywane przez każ­
dy Krąg samodzielnie. Obok wypracowywania 
I>rogramów pracy Kręgu muszą być wypracowa· 
ne koncepty na zdobywanic pieniędzy. O sub­
wencjach władz - nie ma mowy (a przynaj­
mniej dotychczas nie było). 

Tak więc, dotknięci bakcylem pracy twór­
czej -walczą. l choć z mozołem- zdobywają. 

Mogę zapewnić Dha · Czytelnika. że właśniu 
w Kręgac otniczych, łatwo jest dostrzec: za· 

r&o.moczesnyn1, bardzo dowcip­
niu trudnych proble­

mów o anizacy o · eko micznych. 
W erent~ ogl da się r czy ciekawe i radu­

'ą'Ce serce. Ost ń~b~e na zbiórce Kręgu 
Stfi}rc. ' . ję nYr(:z 1b niczych miast pod 
Łodzią. - esza sa:nfc robotników i rze· 
mieś!~' ,,w,HYfzbie 25/ viększo§ć w wieku 
pueapO~~~fccu:z.ystajĄ z izby w budynku 
szkolfm· przema',onej użytku harcerzy. N.1 
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harcerstwo robotnicze 
jednej z belek pułapu wypisali s\voją dewizę: 
,.Praca, uśmiech, śpiew". Smieją się istotnie 
mocno i szczerze. Śpiewają wspaniale, a od pra· 
cy nie stronią. Posiadają w swej izbie wspania· 
łą biblioteczkę, zaopatrzoną także w podręczni· 
ki i czasopisma zawodowe. Jest także warsztat i 
sporo narzędzi. Zapytuję Dha Kierownika skąJ 
biorą na to fundusze? Okazuje się, że zorganizo­
wano - pewnego rodzaju, ministerstwo linan· 
sów - jeden specjalista z dobranymi, według 
swego uznania, pomocnikami "robi pieniądze". 
Jego jest rze::zą korzystnie zbyć produkt świe· 
tlicowego warsztatu, tanio, dobry nabyć suro· 
wiec. On także organizuje wszelkie inne impre· 
zy dochodowe. A nazwę mu dano "Gospodarz· 
iinansowy". Prowadzi się także - w skromnym 
zakresie - samopomoc materialną dla prakty· 
kantów rzemieślniczych. W programie pracy 
czytam: " .. _.w r. 1939/40 zrganizowano sklep ga­
lanteryjny z udziałów pieniężnych członków 

Kręgu". 

Na terenie samej Łodzi, można zaobserwo· 
wać istny wyścig w pracy poszczególnych Krę­
gów. I tak: .,Bałuciarze" własnym zmysłem zdo­
byli dom na osiedlu robolniczym im. Eug. Kwiat­
kowskiego, a już .,Pionierzy" .,odgrażają się, że 
oni w r. 1940, będą mieszkać na .,własnych 
śmieciach". Ostatnio ,.Zawiszacy", z zebranych 
wśród swych członków składek, otworzyli sto-
. k G· 'ak ' ' ztk ·" l ł ~s o na '( ~>~ orru u ,, z 11res amL i zna az o 
zajęcie d~vu - dawniej bezrobotnych starszo· 
harcerzy. Na to ,;;Bałuciarze" odpowiedzieli 
zbiórką pieniężną wśród swych członków, osią· 
gając ca 3.000 zł. (trzy tysiące) i .,martwią się,' 
jak przechytrzyć :2:ydów, którzy przeszkadzają 

im w drugim przedsięwzięciu handlowym. Nato­
miast bardzo skutecznie, przeprowadzają pracę 
kulturalno - oświatową na swym terenie. 

W akcji wydawniczo · oświatowej, harcer· 

siwo robotnicze bierze czynny udział. Na Bału­
tach (przedm. Łodzi) zorganizowano świetlicę, 
z czytelnią pism, biblioteką i radiem, dostępną 
dla wszystkich; świetlicę prowadzi d,vu fachow· 
·ców w tej dziedzinie, członków Kręgu robotni· 
czego. D'vu instruktorów gry w piłkę ręczną i 
gimnastyki, od roku, prowadzi pracę sportową 
wśród młodzieży robotniczej Bałut. W roku ub. 
dwu stharc. z Łodzi, ukończyło kurs Alkoholo· 
gii w Państwowej Szkole Higieny w W-wie. Obe­
cnie zaś urządzają - wespół z oddz. ł.ódzk. 
T-wa .. Trzeźwość" , odczyty i pokazy o szkodli· 
wości alkohou; odwiedzając szczególnie związki 
robotnicze i organizacje robotnicze o charakte­
rze społeczno · wychowawczym i t. p. 

Snuato więc mogę stwierdzić, że na terenie 
robotnicz;ym jesteśmy. Powiem więcej: tam 
jesteśmy - stoimy mocno· 

Jeżeli jednak, wyniki tej pracy, nie mają 
charakteru monumentalnego, tym niemniej są 
one wielkie w sobie - porównywane ze środka­
mi, jakimi obecnie starszaharcerstwo dysponuje. 

Musimy uprzytomnić sobie, że zagadnienia 
piętrzące się przed nami - szczególnie na te­
renie młodzieżowo-robotniczym_- nie mogą byc 
·pozostawiane do rozwiązania inicjatywie i ener­
gii .,młodzieńczych zapałów" -przy najlepszej, 
ich, dobrej woli. 

Tutaj wyrażę jeszcze jedno pragnienie. 
Chciałbym "być przeczytany" przez .,starszą" 
Brać starszaharcerską zrzeszoną w Kołach z 
Okresu Walk o Niepodległość i być dobrze zro­
zumianym. 

My, młodzi starszaharcerze wierzymy; że 
gdyby nasi .,starsi" Druhowie zechcieli, swoje 
wielokrolne deklaracje współpracy z nami, za­
mienić w czyn, osiągnięcia, naszych wspólnych 
wysiłków, byłyby przodującel 

Wymowa cyfr 
Przeciętnie: 

na 100 wodzów wypada 47,4 prenumerat .,W Kręgu Wodzów", 
na 100 skautów wypada 6,4 prenumerat ,.Skauta", 
na 100 harcerzy wypada 3,9 prenumerat ,.Na Tropie", 
na 100 zuchów wypada 7,6 prenumerat ,.Zucha", 
na 10 jednostek organizacyjnych wypada 6,5 bibliotek, 
na 1 Chorągiew wypada 156 bibliotek, 
na 1 Chorągiew wypada 11.156 ksiąźek, z tego 4.449 książek harcerskich, 
na 100 harcerzy wypada 150 książek z bibliotek, z tego 61 harcersló.ch. 

Największa ilość czasopism harcerskich: 
na 100 wodzów - 66,1 ,.W Kręgu Wodzów", w Chor. Gdańskiej, 
na 100 skautów - 64,9 ,.Skauta", w Chor. l wowskiej, 
na 100 harcerzy - 11,9 "Na Tropie", w Chor. Gdańskiej, 
na 100 zuchów - 13 ,.Zuchów", w Chor. lwowskiej. 

Najmniejsza ilość czasopism harcerskich: 
na 100 wodzów- 24,7 ,.W Kręgu Wodzów", w Chor. Krakowskiej, 
na 100 skautów - 5,3 ,.Skauta", w Chor. lubelskiej, 
na 100 harcerzy- 2,9 ,.Na Tropie", w Chor. Białostockiej, 

na 100 zuchów - 3,2 ,.Zucha", w Chor. Lubelskiej. 

Największa ilość bibliotek: 
na 10 jednostek organizacyjnych - 6 bibl 

Najmniejsza ilość bibliotek : lotek, w Chor. Warszawskiej. 
na 10 jednostek organizacyjnych - 5,2 biblioteki, w Chor. Polesklej. 

Największa ilość książek: 

na 100 harcerzy- 310 ksiązek, w tym 100 harcerskich, w Chor. Krakowskiej, 
Najmniejsza Ilość ksiązek: 

na 100 harcerzy - 71 książek, w tym 31 harcerskich, w Chor. Poleskiej. 
(na podstawie mateńałów wydziału drużyn G. K. Harcerzy). M. JL 

• 
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p o L E M I A 
Czy naprawdę cechy "anormalności?" 

Druh R. Zarzycki w artykule .,Próba synte· 
zy" - po trafnie ujętych uwagach o udziale 
starszego harcerstwa w aktywnym życiu publi­
.cznym, - dochodzi w końcu do =upcłnie błęd· 
nej konkluzji, że z jawiskiem o cechach anorm:tl­
nych jest fak t, że w starszym harcerstwie zna j· 
dujemy "zbyt szeroki wachlarz przekonań". 

Ta konkluzja dha Zarzyckiego zasługuje na 
zdecydowane odparcie, gdyż nosi w zarodku 
niebezpieczeństwo próby przeobrażenia starsze· 
go harcerstwa w partię polityczną, względnie w 
przybudówkę jakiejś partii politycznej. 

Autor - wyklinając ze starszego harcer· 
stwa np. lotalistów - równocześnie propaguje 
zasadę naczelną totalizmu - projektując usta· 
lenie "nieomylnego" sposobu pracy społecznej 
względnie "urzędowego" światopoglądu star· 
szego harcerstwa, niepodlegającego "oczywi· 
ście" - na wzór istniejących doktryn totalnych 
- krytyce indywidualnej myśli. 

Czy ustalenie jednolitego, niezmiennego 
światopoglądu harcerskiego jest możliwe? Uwa· 
żarn, że nie. Starsze harcerstwo obejmuje bo­
wiem jednostki wszystkich warstw społecznych, 
skutkiem czego rozpiętość umysłowa wśród star· 
szych harcerzy jest ogromna. Starszy harcerz -
zależnie od środowiska. do którego należy -
wyrobi sobie swój światopogląd harcerski sb· 
sownie do swego poziomu umysłowego. "Przy· 
muszanie" np. harcerza • rzemieślnika do świa· 
topoglądu, który sobie wyrobią np. harcerze • 
akademicy, nie daloby zapewne żadnego wy:ni· 
lu>.. Decydujqcym jest, aby ten światopogląd 
harcerza · rzemieślnika czy może robotnika 
może ciaśniejszy niż harcerza · akademika 
oparty był na Prawie harcerskim. 

Boleje dh Zarzycki nad tym, że do starsze· 
go harcerstwa należą jednostki o "zbyt szero· 
kim wachlarzu przekonań" i chętnie by te wszy· 
stkie jednostki wykluczył. Druh Zarzycki wyo· 
braża sobie zapewne, że najpilniejszą rzecz,t 
starszego harcerstwa będzie ogłoszenie jakichś 
"wytycznych politycznych" i ustalenie niejako 
doktryny harcerskiej. \Vtedy oczywiście człon· 
kowie innych partii w tej nowej ,.partii" star· 
szaharcerskiej nie mieliby nic do szukania. J e· 
stem jednak przekonany, że do zdegradowania 
st. harcerstwa do roli partii politycznej nigdy 
nie dojdzie. 

Dlaczego jednak "anormalnością" ma być 
fakt należenia do starszego harcerstwa np. so· 
cjalisty czy tatalisty i t. p.? J est to właśnie pię· 
kną kartą życia harcerskiego, że na jego terenie 
- niejako neutralnym - spotykają si~ jedno· 
stki różnych poglądów politycznych; o poglą· 
dach tych dyskutują w atmosferze nacehowanej 
wzajemnym wyrozumieniem. Z doświadczenia 
wiem, że np. na terenie wielu kręgów bralet·· 
skość harcerską utrzymano, mim<> wielkiej róz· 
nicy poglądów politycznych. 

Nie mogę się również zgodzić z dhem Zarzy­
ckim w kwestii, że brak ,.urzędowego" świato· 
poglądu harcerskiego uniemożliwia uharcerzenie 
społeczeństwa. Co jest potrzebnym do realiza· 
cji w społeczeństwie nieharcerskim Prawa bar· 
cerskiego ponad wytyczne: " ... postępuje po ry­
cersku"; ... jest pożytecznym; ... jest zawsze po 
godny" i t. p.? Do realizacji tych punktów Pra· 
wa potrzeba tylko - jak to trafnie podkreśl:! 
dh. Wasilewski w n·rze 10 "Brzasku" - aby 
harcerze w partiach politycznych byli przede 
wszystkim harcerzami. Cytuje dh. Zarzycki 

przykład, że dwaj ludzie, czy dwa kręgi, szerzą 
sprzeczne ze sobą poglądy, twierdząc w jednym 
i drugim wypadku, że szerzą poglądy harcar· 
skie. Ale, czy rzeczywiście szerzą poglądy har· 
cerski e? Szerzą poglądy swej partii, na duży· 
wając do tego celu Krzyża harcerskiego, który 
noszą. Pochodzi to najczęściej stąd, że harcen 
w partii politycznej jest najpienv ,.partyjni­
kiem", a potym harcerzem, zamiast odwrotnie: 
być tam najpierw harcerzem, a potym .,party j· 
nikiem". Zresztą ten, który zna Prawo harcer­
skie nie da się przekonać o ,.harcerskości" ja· 
kiegoś poglądu, skoro pogląd ten stoi w jasnej 
sprzeczności z tym Prawem. Zadaniem naszym 
więc jest, aby 'ci, których chcemy uharcerzać:, 
poznali brzmienie tego Prawa harcerskie)!?. 
Wtedy bowiem szerzenie partyjnych poglądów 
jako "harcerskich" będzie uniemożliwione. 

Zadaniem starszego harcerstwa będzie rów­
nież wychować typ obywatela, który w walce 
politycznej odrzuci nie tylko kastet ~ pałkę, ale 
odrzuci również ohydniejszą od kastetu i pałki 
broń: kalumnię i oszczerstwo; mieszanie swoich 
przeciwników z błotem. Uharcerzyć prasę wszy­
stkich odcieni politycznych na tym ptmkcie, •o 
zadanie godne starszego harcerstwa. 

W jednym zgadzam się z dhem Zarzyckim: 
trzeba stanowczo przeciwstawić się próbom u· 
partyjnienia starszego harcerstwa. z której bądź 
strony próby te pochodzą. Trzeba usunąć z Har­
cerstwa ludzi z pod znaku lilijki przebitej mi e· 
czem, bo usiłują z Harcerstwa zrobić przybu­
dówkę stronnictwa politycznego. Druhu Zarzy· 
cki, w tym poglądzie jesteśmy zgodni l 

A. Loch (Hajduki Wielkie). 

W obronie zdrowego nacjonalizmu 
Z prawdziwym zadowoleniem przeczytałem 

artykuł .. w obronie nacjonalizmu", w ostat­
nim numerze .. Blasku". Uważam, że słowa au­
tora mogą położyć kres przewlekłej i modnej 
dyskusji na temat: ,,Demokracja czy totalizm". 
'Zgadzam się też zasadniczo na jego poglądy na 
rolę nacjonalizmu. Nasuwają mi 'się jednak 
pewne zastrzeżenia co do niektórych twier· 
dzeń autora. 

Zasadą naszą harcerską, podkreślaną i przy. 
pominaną tak często przez instruktorów na 
zjazdach i wpajaną młodzieży, w drużynach· 
zorganizowanej, jest unikanie zakłamania. 

A tymczasem jak fale płyną na nas mocno 
indywidualne poglądy i zapatrywania ubrane 
w szaty dobra ugółu, walki o nacjonalizm ... 

Bo co znaczą te .. ... własne, potężne mity 
dziejowe?" Czy mit krwi i rasy, a jeśli tak, czy 
ten mit nie tworzy innego mitu: młtu siły, któ· 
rą jednak tylko do mitu zaliczyć należy? 

Gzy warto'* tępować przeciw "gloryfika· 
c'j'i obcy zatek.. or. "0 własne stanowis­
ko.. . 8/9 , rzask"), by potem pospiesznie 
ubie ~ sN w . obce _ atki i z~ch'':~ać się 

(
,;prę te masze :ttl . 1 s eregam1 w 1m1ę pra-
mitów'......". '\ an~h p lca przez Rozenber-
..J M Z ... 1. 1 ga, a .. ru 

S!l tl~~i , edług t 
~Rłerwfas 
koc ~a':fą w y c 

archiwum 

cjonaliści czystej wody" bez dodatków derno­
kratycznych i katolickich - i obrywają za­
wsze cięgi ... W tym zestawieniu "demokraty­
czny" - "katolicki" - to wielki mętlik! Czy 
można być demokratą, kato likiem i nacjonali­
stą razem? Można ! A zatem to nie są pojęcia, 
któreby się wzajemnie wykluczały. Swiadczy 
to o mylnym pojęciu demokracji, a jeszcze 
llliliejszym katolicyzmu- skoro robi się zesta­
wienie dwuch ,.przymiotników" niewspółrzęd· 
nych. A przecież wystarczyloby przeczytać 

choćby K. Adama: "Istota katolicyzmu", by 
pojąć, że katolicyzm to nie ta sama kategoria, 
co totalizm czy demokracja ... 

Czy katolicyzm, nie ten w cudzysłowie -
jest konikiem ku karierze - a tym bardzie j 
dla wielu?! - to co najllliliej wątpliwe. Po co 
przesadzać, po co deklamować piękne słowa 
o obiektywiżmie, by zaraz parę wierszy dalej 
ugrzęznąć na mieliżnie właśnie płytkiego sub· 
iektywizmu?l Uważam, że złą przysługę wy­
świadcza to nacjonalizmowi prawdziwemu, a 
nie temu, co między sobą a żydem widzi tylko 
<Jstrze kastetu. 

I jeszcze jedno moje zastrzeżenie. ,.Harcer· 
stwo nie ma być takie czy inne, ma być i mu­
si być przede wszystkim harcerskie, to znaczy 
mieć własne oblicze ... Zdaje mi się, że tłuma­
czenie nieznanego przez niewiadome uwłacza 
zasadom logiki. Bo przecież oblicze harcer· 

stwa - to nastawienie na służbę Polsce w o­
parciu .o zasady etyki chrześcijańskiej. (por. 
Statut.). A jaki jest stosunek tych zasad do ka· 
tolicyzmu? Wystarczy zapoznać się chociażby 
z artykułami hm. L. Marszałka, drukowanymi 
w ,.Harcerstwie", by sobie to wyjaśnić. Jeśli 

przyjmiemy "znak harcerski jako symbol bar­
cerskiego postępowania .. , to przyjmijmy i to 
wszystko, co ten symbol zawiera i czego od 
nas wymaga. 

.. . "Harcerstwo nie może być obojętne reli­
gijnie! Duch idei skautowej łączy się ściśle z 
kwestiami religii. Związek musi f\vytwarzać 
bojmvy zakon chrześcijan, inaczej zejdzie po­
woli do szeregu organizacyj sportowych, woj­
sko,vych, czy innych. Nasza religijność to 
służba bliźnim, spełnianie praktyk religijnych 
i szczera, prosta wiara Katolickiego Kościoła ... 
l.W Kręgu Wodzów" - marzec, 1939, T. 
Kwiatkowski) . 

Czy "katolickość .. w stosunku do ,.Harcer­
stwa.. można nazwać "doczepkiem przyja­
ciół"? Czy można dla Harcerstwa dopiero ,.szu­
kać oblicza własnego", jakby dotychczas go 
nie posiadało?? !. .. 

... .. Zycie pozostanie zawsze walką, w której 
ostoją się najdzielniejsi i najsilniejsi... Być 

może ... ale czy tylko fizycznie najsilniejsi?, bo 
jeśli tak, to doszlibyśmy do paradoksalnych 

-
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wniosków. Mnie się zdaje, że to też jedna z 
tych, pożyczona od obcych - mętna fala. 

I jeszcze dalej czytamy: ..... St. Harcerstwu 
potrzebna jest idea wielkości i siły, która mie­
ści się w wyłącznej, dozgonnej służbie Naro­
dowi, Polsce ... Dla tej idei wstrętne są i obce 
wszelkiego rodzaju międzynarodówki osłabia­
jące więż narodową ... Idea owa nakaże popie­
rać niezależną politykę Rządu wobec Kościo­
ła. Politykę, która w razie rozbieżności intere­
sów będzie umiała bezkompromisowo 'bronić 
interesów Państwa ! ... " Gdzie tu się zgubiła 
służba bliżnim i Bogu? Czyż nie jest to zawar­
te w Prawie harcerskim i Przyrzeczeniu? A za­
tem - ta wyłączność jest niezgodna z Prawem 
harcerskim. Wszystko w tym stwierdzeniu o 
służbie Polsce - przyjmuję - nic nie wyłą­
czam - prócz .,>vyłączności" . Bo tylko czło­
wiek ciasny, o nieuporządkowanej głowie nie 
umie pogodzić służby swemu narodowi, który 
kocha ponad życie, ze służbą 'Bogu i bliźnim. 
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należy wyzbyć się s\vych zasad, wiary?... Czy 
nie za duże wymagania? 

Wiedzą też wszyscy, którzy chcą wiedzieć 
i którzy nie zamykają oczu na prawdę - jak 
wobec rozbieżności .,interesów" .. taki hitle­
rowski narodmvy socjalizm, bezkompromiso­
wo broni interesów Państwa" - nie tylko 
przed żydostwem, ale przed katolikami. .. Nie 
przypadkiem przecież urządzano bandyckie 
napady na biskupów katolickich, nie przypad­
kiem napełnia się obozy koncentracyjne ofia­
rami reżimu, nie przypadkiem morduje się 
tam "opornych". 

Czy więc zv;alczam nacjonalizm? Zwal­
czam taki, który nie umie pogodzić się z rozu­
mem, a natomiast popieram z d r o w y n a­
e j o n a l i z m, oparty o zasady Boże". 

,.Nie wolno nam być krótkowzrocznymi i 
jednostronnymi" - to słuszne. Słuszne było­
by też ,.nie hołdować fikcjom demokracji" -
i fikcjom totalizmu, ani też żadnym innym fik-

Co autor rozumie pod nazwą: ,.wszelkiego cjom. 
rodzaju międzynarodówki"? My wiemy, co ta- St. Tyrowski (Kraków). 
kie państwa totalistyczne, jak Rzesza niemie-
cka, Z. S. R. R. uważają za ,.międzynarodów-
ki". Rozumiem, że państwo ma niezależność w 
sprawach czysto świeckich poczynań, ale czy 
w sprawach mieszanych z natury (np. wycho-
wanie młodzieży} lub mieszanych przypadko-
wo t. j. w doczesnych, wskutek pewnych oko­
liczności dotykających wiary czy moralności 
katolickiej, czy tylko Państwo ma mieć głos, 
czy także i Kościół? A tym barciziej czy Pań-
stwo ma się mieszać i do spraw czysto religij-
nych? Dlatego, że temu czy innemu przedsta­
wicielowi władzy wyda się - że tego wyma-
ga interes państwa, by uczyć np., iż życie wie-
czne - to fikcja! Chyba nie! 

====~czy jest możliwa rozbieżność interesów 
Kościoła od Państwa, jeśli wychodzimy z za­
łożenia ·celu głównego człowieka, który jest 
jeden i tylko jeden? Cele wieczne i doczesne 
muszą mieć swe miejsce. odpowiednie i nie 
można zmieniać ich wzajemnego ustosunkowa­
nia. 

Więc, czyi żeby być dobrym nacjonalistą, fot. s. L. Załuski. 

Stan liczebny Organizacji Harcerzy 
NA DZIEŃ 31.XII. 1938 R. 

zuchów 

harcerzy 

skautów 

starszych harcerzy 

drużynowych bez stopnia instr. 

hufcowych bez stopnia instr. . 

współpracowników komend bez st. instr. 

instruktorów mianowanych 

31362 

74827 

13065 

4045 

3712 

51 

1233 

2281 

przybyło nowych członków 

"' tym starszych harcerzy 

jednostki organizacyjne: 

krę~ów st. harc. 

drużyn skautów 

drużyn harcerzy 

drużyn zuchów 

9618 

779 

236 

510 

2267 

1382 

Razem 4395 

przybyło nowych jednostek organizac. 497 

Razem 130576 w tym kręgów st. harcerzy 65 

(dokończenie art. .. o co nam idzie1") 

sprawach nawet całej literatury; gdyby nie był 
już n i e j e d n o k r o t n i e >vysuwany 
i broniony; gdyby wreszcie nie miał za sobą 
i tego faktu, że w wielu punktach doczekał się 
s w e j r e a l i z a c j i, często osiąganej p() 
długim oporze, upartym niedostrzeganiu rze­
czywistych doświadczalnych dowodów racjo­
nalności jego poszczególnych fragmentów i ko­
sztem ofiar, zarówno w ludziach wytrąconych 
z pracy instruktorskiej, jak - co gorsŹa - za­
mierzeń i osiągnięć organizacyjnych zaniecha­
nych lub niewyzyskanych dla dalszych zdoby­
czy. 

Ważne są więc nie fragmenty, lecz całość. 
Ważna jest czyrmość s u m o w a n i a, nie­
zbędna w m o m e n t a c h o b r a c h u n­
k o wy c h, jakim jest okres przedzjazdo\vy; 
czynność gospodarska, obowiązująca budowni­
czych gmachu do skonfrontowania: zauważo­

nych przez każdego zosobna braków oraz środ­
ków .naprawczych, a to niezależnie zupełnie 
i niesprzecznie z zasadniczym entuzjazmem 
dla całej pracy i jej dalszych perspektyw. 

Zjazd walny jest organizacyjnym świętem, 
a kaźde święto ma swych entuzjastów i ma 
także wyr o b n i k ó w, którzy wśród mów· 
i okolicznościowego zapału lub sporów o rze­
czy zewnętrzne a jałowe - stoją i kiwają gło­
wami, mówiąc: a k t o to będzie robił? jak 
p r z e z w y c i ę ż y ć stwierdzone przy ob­
rachunku b r a k i, z r e a l i z o w a ć '"Y" 
snute z obrachunku w s k a z a n i a? czym 
się to dzieje, iż braki i wskazania p o w t a­
r z a j ą s i ę od lat, że hamujące przyczy­
ny nie są przez\vycięźone, że warunki dla re­
alizacji u z n a w a n y c h postulatów nie 
wchodzą w życie? Kiedy s k r z y k n i e m y 
s i ę do przełamania przeszkód, do realizacji 
ostatecznej zadań? 

Dokona się to zwycic:stwo i to budownic­
two wtedy, gdy nie klo inny, jeno sanu-że or­
ganizacyjni wyrobnicy, b u d o w n i c z o­
w i e z r ę b ó w H a r c e r s t w a, staną 

~ię trzonem i zapalnym ogniskiem zjazdowego 
święta. Gdy zjazd stanie się ich świętem, bo 
skieruje uwagę ogólną na to, co i ·c h boli, 
do czego o n i dążą, czemu wszystkimi c o­
d z i e n n y m i d n i a m i swej shtżby -
słuią. 

Juliusz Dąbrowsld. 
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